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Co dzień niesie? 


Za Hankiewiczem ujął się i Breiter. 
Ten Ernesr Breiter z Monitora. Gdzie- 
iądziej człowiek taki mógłby tylko- do 
stryczka ludzi protegować. U nas for- 
suje on ich do parlamentu. Takie to 
stosunki zapanowały w naszym kraju, 
dzięki dziwnej niedbałości naszej i tole- 
rancyi dla drapichrustów w guście 
Breitera. 

W naczelnym a płomiennym arty- 
kule wzywa to koronne bydlę obywa- 
teli wyborców, aby oddali swe głosy 
na hajdamakę i socyalistę, a nie na 
prof. Roszkowskiego, którego z błotem 
miesza i odsądza od czci i rozumu. 

Breiterowi niema się co dziwić. 
Gdyby kandydował Siczyński, Biilow, 
Skałłon albo Eulenburg, to Breiter za 
nimi także by sobie język wystrzępił. 
Jemu nawet Wasiński albo Murawiew- 
Wieszatiel byłby lepszy, byle nie Polak 
i patryota. Przecież Breiter pobiera zato 
Pnanaże z ciemnych źródeł zagranicz- 
ny h, aby niszczył i prześladował 
w szystko, co polskie i narodowe. Ha- 
kata prze „płatnego zbira i padleca tam 
pracuje, kdłie wpływ jej bezpośrednio 
nie sięga. 

Aby zaś ta robota była łatwą i 
skuteczną, stara się hakata narzędzie 
swych _ łajdactw wyawansować na 
„Świecznik narodu*. To poparcie umo- 
żliwiło Breiterowi podczas ostatnich 
wyborów do Rady państwa kandydo- 
wać w trzech okregach naraz, i to w 
każdym dwukrotnie, bo wszędzie przy- 
szedł do ściślejszego wyboru. Przecho- 
dził zatem w ciągu kilkunastu dni aż 
sześć razy przez ogień wyborczy. Kto 
zna tajniki wyborcze, ten wie, co to 
kosztuje.  Najserdeczniejsi przyjaciele 
Breitera obliczają, że wydał on wtedy 
minimalnie dwieście tysięcy koron. 
Rzecz naturalna, że niebyły to jego 
pieniądze, bo ich niema, ani jego ojca, 
bo głupoty starego Breitera na dwieście 
tysięcy szacować niemożna. Źródło tej 
forsy leży tam, skąd ustawicznie i kon- 
sekwentnie spływa najgorsze przekleń- 
stwo i wszystko złe na nasz naród. 
Breiter — to okropny wrzód na ciele 
naszego społeczeństwa. A w interesie 
naszych najserdeczniejszych leży, aby 
Wrzód ten podsycać, powiększać, i 
Przez niego w ciągłej gorączce utrzy- 
mywać nasz organizm. 

I mają w Breiterze dobrego i 
wiernego parobka, który służy im Z 
bezprzykładną bezczelnością. Bo przecie 
polecać coram publico kandydaturę haj- 
damaki i Hudecowego sztabowca, jest 
Szczytem takiej perfidyi i tak łotrow- 
skiego instynktu, że już chyba głębiej 
w jednem i drugiem zabrnąć niepo- 
dobna. 

Hankiewicz popierany przez Brei- 
tera... Co to za karykaturalny obraz na 
tle stosunków wyborczych w Galicyi. 

to się dzieje w stolicy — w jasny 
dzień — drukowanem słowem — i pod 
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uasłem zbawienia kraju. Je śliby Hankie- | 


produkować się będzie od 3. września br. słynna orkiestra włoska „CESARE DE VITA“, złożona z 15 na 
strzów klasycznych i modernistycznych (Liszt, Maurini, Flotor, Verdi, Bellini, Pergola i inni). 
dworach europejskich, zbierając wszędzie najwyższe uznanie i odznaczenie. — ~- Dla Lwowa 


wicz został faktycznie wybrany, to wy- 
bór jego byłby uświęceniem poglądu 
Breitera na lwowskie mieszczaństwo : 
gnuśne, tchórzem podszyte kołtuny, 
z pełną gębą patryotycznych frazesów 
i z sobkowstwem w śŚmierdzącej, roz- 
kładającej się duszy... Sis Ds 


U nas i na świecie, 


(Roskład socyalizmu w W. Ks. Poznań - 


skiem. — Smutne chiegnwisko towarcy= 
szy. — Dlaczego socyalicm mema tam 
racyi byln? — Abdul Azis nie składa 
broni. — Rozdraźnienie narodowościowe 


w Macedonii i Bułgaryi. — Sułtan je- 
dzie za granicę). 


Socyalizm upada i rozkłada się 
zwolna! To kwestya wielokrotnie już 
udowadniana, stała się pewnikiem poe 
litycznym ostatnich lat. Gangrena nie- 
cnych i podłych planów, machinacyj 
i krętąctw, fałsz, obłuda, rdza zepsucia, 
szkody i zła poczyna toczyć partyjny 
organizm, w ślady jego idzie dezercya 
z pod czerwonej płachty, wyjście z 0- 
biegu pustych i bezdźwięcznych haseł 
i wreszcie 

gnijący rozkład czerwonej hydry. 


Był czas, kiedy socyalizm święcił try- 


© aztlanej trumnie. 
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oncert nad Koncertami! 
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umfy ; był czas, kiedy w objęcia jego 
ramion masami spieszono, był czas, 
kiedy się z nim nawet liczono. Poszło 
to na karb niewyrobienia politycznego 
zmysłu, braku oryentacyjnej sprawno- 
ści wśród chaosu nowych prądów 
i wolnościowych nurtów — dziś tak 
nie jest. O ile dawniej mógł on zastą- 
pić niejednej organizacyi cel życia po- 
litycznego, o ile dawniej mógł kezkar- 
mie grasować i działać na „rządy 
dusz ludzkich“ — dziś 


próchno z niego poczyna przyświecać, 
dziś poznano nowe widnokregi polity- 


czne, nowe gościńce ducha ludzkiego, 
Szersze i bardziej ideą piomienne eta- 


w Café-Restaurant Hostynniey 


(ulica Kościuszki 1) 


jwybitniejszych artystów neapolitańskich. Bogaty repertuar mi- 
— Ten zespół najcenniejszych artystów włoskich produkuje się obecnie na 
„CESARE DE VITA“ udało nam się pozyskać tylko na bardzo krótki czas. 


Początek koncertu o godzinie 8 wieczór. — O liczne odwiedziny upraszają: FRANZ i WOLLMAN. 
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py myśli. Problem socyalistyczny pozo | świętszemi hasłami wyryta w 


stał nierozwiązanym, a raczej został 
rozwiązanym, tylko powstała pytanie, 
co dalej, dokąd teraz, jakie nowe środ- 
ki? Tego pytania partya o żywotnych 
interesach nigdy nie postawi, tylko or- 
ganizacya, która stworzoną została 


już z góry bez nadziei powodzenia. 


l tak się też z socyalizmem obecnie 
dzieje.  Nieprzypominamy ostatnich 
kięsk czerwonych towarzyszy, podnie- 
siemy świeży fakt niepowodzenia so- 
cyalistów w Poznańskiem. W tych 
dniach oto odbył się Tam zjazd partyi 
operującej po Księstwie Poznańskiem. 
| pokazało się, że 


socyaliści na Księstwo nie mają żadne- 
go wpływu. 


Cały obrót funduszów związkowych 
dochodził wraz z subwencyami berlińn- 
skiemi zaledwie do 2500 marek, W Po- 
znaniu jest tylko 120 członków stron- 
nictwa, w Bydgoszczy 138, a itouwa- 
żane jest za rozkwit, gdyż w roku 
przeszłym było ich zaledwie stu na oba 
miasta. Przy wyborach do parlamentu 
zaledwie w jednym okręgu czarnko- 
wsko -chodziesko - wieleńskim kandydat 
socyalistyczny przyszedł pod ściślejsze 
głosowawie, ale tylko po to, aby stwier- 
dzić, że liczba głosów w stosunku do 
wyborów głównych uległa zmniej- 
szeniu... 

Na zebraniu mowców czerwonych 
powstał 


lament i narzekanie na brak 
powodzenia 


na ziemi poznańskiej. Szukano dare- 
mnie środków wyjścia a choćby nawet 
sposobów, którymiby można było bo- 
daj na jakiś czas zamydlić oczy pru- 
skim ich dowódcom. że darmo marek 
krzyżackich nie biorą lecz, że łapią ob- 
ficie w swe czerwone saki dusze pol- 
skiego społeczeństwa. Wszystko za- 
wiodło. Wściekali się poprostu, jak kon- 
statują pisma poznańskie czerwoni ry- 
bacy, że połów ich w ostatnich cza- 
sach zeszedł na psy — a jako przy- 
czynę tego podali, że 


matki-Poiki bronią im przystępu do 
swoich gniazd. 

a jako drugi powód niezemy nie wyko- 

rzeniona, niewzruszona jak głaz 


wiara w Boga, Polskę i przyszłość na- 
rodu. 


Są lednak także i po zatem głę- 
hsze tego przyczyny. 

W Poznańskiem kocha się Polskę 
całą duszą, całem sercem. Tam ojczy- 
zna i dobro jej najcudniejszemi i naj- 


„GONIEC? z czwartku dnia 3. września 1908. 


każdego. 

Zaognienie zaś walki narodowej 
i konieczność obrony, tej rozpaczliwej 
obrony gnębionego pięścią krzyżacką 
Polaka skupia społeczeństwo 
pod sztandarem narodowych stron- 

nictw 
a niegna je w śmierdzące sutereny 
brudu i zgnilizny socyalistów. 

Po drugie socyalizm markuje tam 
swą przynależność do pruskiej partyi, 
co przecież tak jak zdrowego człowie- 
ka od zarażonego trądem odpycha Po- 
laków na dziesięć mil. 

Dlatego też 

hydra czerwona powoli zdycha 
a czciciele tej czerwonej bestyi zawiśli 
w powietrzu bez żadnych podstaw i 
rozgałęzien na przyszłość. 

* 


Wedle ostatnich wiadomości o- 
irzymanych z Marokka przez francuskie 
dzienniki 

Abdul Azis nie daje za wygranę 
i położenie jego nie jest wcale rozpa- 
czliwe. 

Pod Marakeszem toczą się jeszcze 
walki. 

Kaid Utugi, który odznaczył się 
kilkakrotnie w pochodzie sułtana na 
Marakesz rozbił 26-go sierpnia mohallę 
hafidystyczną, dowodzoną przez Inna- 
niego i zbombardował oddaloną tylko 
o 20 kilometrów od stolicy miejscowość 
Agadus. 

Następnie zawezwał przywódcę 
załogi hafidystycznej Marakeszu, aby 
proklamował Abdul Azisa i otworzył 
mu miasto, by zapobiedz jego bom- 
bardowaniu. 

Na wezwanie to nie odpowiedzia- 
no z Morakeszu, ale bramy mostu 
zamknięto i wyprowadzono wojsko za 
jego murv. 

Abdul Azis znajduje się w Seracie 
jego Mohalla w Medunie. Jednemu z 
korespondentów oświadczył sułtan, że 


został zdradzony, ale nie traci wiary 
w zwycięstwo. 


Z Tangeru donoszą znów, że 
Muley Hafid jest więziony w Fezie 
przez swoich własnych btronutków., 
niezadowolonych z jego rządów. 

w 

Jak zrazu po ogłoszemu konstytu- 
cyi w Turcyi powstałą niekłamana ra- 
dość na wszystkich obszarach władcy 
sułtana tak obecnie eniuzyazm konsty- 
tucyjny 
poczyna w Macedonii i Bułgaryi tracić 

na siie 
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Akfa kryminalne 


pod liczbą 113. 


(Ciąg dalszy.) 


To raptowne oddalenie obwinione- 
go wynikło stąd, że ten nowy fakt, tak 
nagle objawiony, zaniepokoił sędziego. 
Zeznanie woźnego mogło mieć ważne 
następstwa. Cóż myślec, gdyby ten 
człowiek zeznał, że widział jak kasyer 
zamykał bilety i wyszedł. Byłoż niepo- 


dobnem, że on wcześnie ujęty był 
przez Prospera? 
Gdy obwiniony odszedł, sędzia 


zapytał kancelistę: 

— Powiedz mi, Sigault, ten woźny, 
o którym mówi obżałowany, ten Anto- 
ni, wszak to ten sam, który nie stawił 
się do zeznania, wskutek wydanego mu 
świadectwa lekarskiego, że jest chory. 

— Ten sam panie. 

— Gdzie on mieszka ? 

— On już nie jest w domu, pa- 
nie sędzio. jak mi mówił Fanferlot. Ra- 
na jest dość (ciężką i może go długo 
trzymać w łóżku, więc kazał się za- 
wieźć do szpitalu Dubois. 

—- A więc pojadę go wybadać 
dzıś jeszcze, natychmiast. Zabierz z so- 
bą co potrzeba i poślij po doróżkę. 

kawał drogi jest od pałacu Spra- 
wiedliwości do szpitala Dubois, ale do- 
różkarz pana Patrigenta, zachęcony obie- 
tnicą sowitego wynagrodzenia, umiał 
wprawić chude bieguny w bieg koni 
rasowych. 


Czy Antoni będzie w stanie odpo- 
powiedzieć? To była kwestya. 

Ale przełożony domu zdrowia wkrót- 
ce upewnił pod tym względem sę- 
dziego. 

Nieszczęśliwy woźny upadł i zła- 
mał sobie kolano, cierpiał okropnie, ale 
miał wszelką przytomność. 

— Jeśli tak, to proszę pana — 
rzekł sędzia — by mnie raczył zapro- 
wądzić do tego człowieka, którego mu- 
sze wybadać, ale trzeba, jeśli można, 
by nikt nie słyszał jego zeznania. 

— O! nikt nie wejdzie — odrzekł 


przełożony — leży w pokoju o czte- 
rech łóżkach, to prawda, ale zostaje 
sam jeden. 


— Bardzo dobrze! Idźmy więc. 

Widząc wchodzącego sędziego in- 
strukcyjnego z wysokim chudym mło- 
dzieńceim, trzymającym papiery, Antoni, 
który nie z jednego pieca chleb jadł, 
domyślał się o co chodzi. 


=- Aha! — zawola} — pan za- 
pewne przychodzi w interesie pana 
Bertomy. 

— Nieinaczej. 


Pan Patrigent stanął przy łóżku 
chorego, a Sigault urządził papiery swe 
przy stoliku. 

Gdy woźny odpowiedział na wszyst- 
kie zwykłe zapytania, a mianowicie 
oświadczył, że nazywa się Antoni Po- 
che, ma lat czterdzieści, rodem z Ca- 
dujac i jest kawalerem. 

— Mój przyjacielu rzekł sę- 
dzia czy czujesz się w stanie od- 
powiedzieć na pytania sądowe? 

— Zupełnie, panie sędzio, 

— Wszak to ty chodziłeś w dniu 
27. lutego po pieniądze do banku w 
ilości 350.000 franków, które zostały 
skradzione ? 


Sercu 1 


a to wskutek programu młodoiure- 
ckiego odnoszącego się do spraw szkol- 
nych. Wprawdzie program zapowiada, 


że w uzupełnieniu przywróconej kon- | 


stytucyi zniesiony zostanie senat, że 
nastąpi równouprawnienie i wolność, 
reformy o charakterze socyalnym, ale 
to dla Turków ma być. Program ten 
w odniesieniu do 


chrześcijan jest szowinistyczny, 


i zagraża prawom narodowym Bułga- 
rów i Macedończyków. Powiedziano 
w nim bowiem między innemi, ze 
wszystkie szkoły w Macedonii mają 
być państwowe, a nauka ma się odby- 
wać w języku tureckim, zwłaszcza 
w gimnazyach i seminaryach. Tylko 
szkoły duchowne mają pod tym wzglę- 
dem wyjątek. Z tego powodu 


powstało wielkie rozdrażnienie 


u chrześcijan, co zaś wobec stanowczej 
w tym kierunku pozycyi Młodoturków 
może przemienić się w wybuch naro- 
dowościowych sporów ze  wzmo- 


żoną siłą. 
2 


Sultan jedzie za granicę! 


aby złożyć wizytę kilkku monarchom, 
a przedewszystkiem cesarzowi austrya- 
ckiemu i niemieckiemu. Powodem tego 
jest to, że boi się on, aby go nie za- 
mordowano. Zaraz poruszono Sprawę 
w dziennikach, czy może jechać. Jesz- 
cze przed kilku laty, gdy sułtan chciał 
pojechać do Francyi, wezwał on du- 
chowych tureckich pytając się czy 
może jechać. Ci odpowiedzieli, że nie 
można, bo koran tego wzbrania. Aż 
znalazł się dowcipny jakiś szeik, który 
oświadczył, iż sułtan może stąpać po 
obcej ziemi, 

gdy jest w walce z jakimś panującym, 


więc potrzeba tylko, żeby wtedy gdy 
sułtan będzie wstępował na ziemię nie 
należącą do niego, strzelały i jego 
wojska i wojska tego innego państwa 
z armat; będzie to wojna, sułtan będzie 
miał prawp chodzić po obcej ziemi 
jako zdobywca, a opuszczając ten obcy 
kraj będzie mógł wspaniałomyślnie po- 
zwolić jego monarsze panować dalej 
w swoim kraju z polecenia sułtana. Za 
tę rozumną odpowiedź szeik został so- 
wicie wynagrodzony i sułtan pojechał 
da Europy. 

Owóż jeżeli teraz pojedzie do 
Tryestu, to znowu będą grziniały działa 
i austryackie w Tryeście i tureckie na 
jachcie sułtańskim. (D.) 


— Ja, panie. 

— O której godzinie wróciłeś ? 

— Dosyć późno; miałem jeszcze 
interes w biurze Kredytu Ruchomego, 
wyszedłszy z banku, musiała być do- 
brze piąta, gdy wróciłem do domu. 

— Czy nie pamiętasz co robił pan 
Bertomy, gdy mu oddałeś pieniądze ? 
Nie spiesz się z odpowiedzią, zbierz 
dobrze wspomnienia. 

—- Niech pan poczeka... najpierw 
przeliczył bilety, rozdzielił je na cztery 
paczki, które zamknął w kasie, a po- 
tem... zamknął kasę, a potem... zdaje 
mi się, tak, nie mylę się, tak jest, po- 
tem wyszedł. 

Te ostatnie słowa wymówił tak 
żywo, że zapominając o kolanie poru- 
szył się i krzyknął. 

— Czy pewnym jesteś tego co 
mówisz? — zapytał sędzia. 

Uroczysty ton sędziego przestra- 
szył niejako woźnego. 

— Pewnym! odpowiedział z 
niejakiem wahaniem uważa pan, 
to jest, dałbym sobie zato głowę uciąć, 
ale więcej trudno. 

Niepodobieństwem było wydrzeć 
zeń dokładniejsze zeznanie. Przeląkł się, 
widział się już skompromitowanym, o 
byle co byłby się cofnął. 

Ale wrażenie zostawił, i pan Patri- 
gent wychodząc, rzekł do kancelisty : 

— To rzecz ważna! bardzo wa- 
żna! 


U 
Hotel pod Wielkim Archamiołem, 
schronienie panny Gypsy, jest najwspa- 
nialszym na całej ulicy św. Michała. 
Kto płaci z góry za dwa tygodnie, 
doznaje tam poważania. 
Właścicielka jego, pani Aleksandra, 


Nr. 128. 


Za mieszkaniem. 


VI. 


Bardzo mi się podobała ulica Kur- 
kowa, jakoże najbliżej Strzelnicy leży 
i ja, mając ten ważny punkt pod bo- 
kiem — mógłbym się wkrótce nau- 
czyć strzelać i nie jest nawet wyklu- 
czonem, że mógłbym kiedyś po latach 
wielu królem kurkowym zostać, 

Złożyło się nawet tak, że i po- 
mieszkanie stoi wołne, a właściwie zaj- 
muje je jakaś partya do „pierwszego*. 

Drzwi otworzyła mi sama pani 
domu. Młoda jeszcze, dość inteligen:na 
i piękna. Była nieco mem wejściem 
zaambarasowana, bo właśnie przerwa- 
łem jej bardzo pilną robotę. Miesiła 
ciasto na knedle ze śliwkami. Obok 
niej na podłodze bawiło się dwoje 
dzieci. 

— Pssst, niech pan tak głośno nie 
stąpa— przestrzegła mnie już w progu 

— Chory kto? W takim razie 
przepraszam... 

— Ach, nie. Ale widzi pan te śle- 
pe drzwi. Za niemi jest pokój właści- 
cielki kamienicy, która gotowa tu wpaśc 
z kijem i dzieci mi poprzestraszać. 

— Pani zapewne dlatego się wy- 
prowadza... 

— Rozumie się. Panie, przez dwa 


miesiące miałam krzyż Pański. Odwy- 
kłam, a tak samo i mój mąż od gło- 
śnego rozmawiania. Jak pan widzi 


mam ne nogach pantofle. W bucikach 
u mnie chodzić nie wolno. A niech ją 
tam. Napsuła mi się już dość krwi. 
Męża skarżyła do sądu. 

— Zaco? 

— A no zato, że ją z mieszka- 
nia wyrzucił, gdy pewnego razu wpa- 
dła jak opętana zato, że chłopiec 
grał na drumli. Dziesiątemu zakazywać 
będę. I pan niech ucieka, co tchu i 
nawet w tę stronę nie parrzy. 

Posłuchałem rady życzliwej kobie- 
ciny i poszedłem dalej, medytując nad 
tem, czy znajdzie się taki głupi. który 
unieszkanie weżmie. Przechodząc wczo: 
raj tą ulicą — patrzę, ktoś się wpro- 
wadza. Zapytuję — do licha mój zna- 
jomy suplent gimnazyalny. 

— Mój kochany, czyś ty zwaryo- 
wał — zapytuję wydobywszy go z głę- 
bi domu — coś ty wynajął: Toż go- 
spodyni to istna sekutnica. Nieza- 
zdroszczę ci... 

Znajomy uśmiechnął się i odrzekł: 

— Ależ nieprawda. Właścicielka 
wcale w tym domu nie mieszka. A to- 
bie musiała coś napleść moja kuzynka, 
której męża przeniesiono na prowincyę 


która była kobietą piękną, jest sobie 
teraz kobieta tęga, okrutnie skrępowa- 
na gorsetem, zawsze za pięknie ubra- 
na, kochająca się w złotych łańcuchach, 
które kaskadami spadają po fałdach jej 
potężnej piersi. 

Oko ma jeszcze żywe a zęby bia- 
łe, ale niestety! nos czerwony. Ze 
wszystkich bowiem upodobań, a Bóg 
wie, ile ich miała w życiu nader roz- 
maitych, jedno jej pozostało. Oto lubi 
dobrze i obiicie jadło zakrapiać. 

Przepraszam! ubóstwia także swo- 
jego męża, i w chwili, gdy pan Patri- 
gent wracał z domu zdrowia, niecier- 
pliwiła się mocno, że jej „poczciwota* 


niewracał na obiad. Miała już sama 
siadać do stołu, gdy kelner krzyknął: 
— Pan idzie! 


I Fanferlot we własnej osobie uka- 
zal się na progu. 

Przed trzema laty F'anferlot utrzy- 
mywał potajemne biuro informacyjne ; 
pani Aleksandra modniarka bez konsen- 
su potrzebowała mieć oko na kilka po- 
dejrzanych dłużniczek; stąd pierwsze 
ich stosunki. 

Jeżeli pobrali się na dobre w ko- 
ściele i w kancelaryvi urzędnika stanu 
cywilnego, to dlatego, iż zdawało im 
się, że sakrament małżeński będzie nie- 


jako chrztem, który zmaże ich prze- 
szłość ! 
Od tej chwili Fanferlot odstąpił 


biuro swoje, i przeszedł do prefektury, 
gdzie już i poprzednio był używanym, 
a pani Aleksandra wyrzekła się ma- 
gazynu. 

C. d.an2). 
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musiała się stąd wyprowadzić. Ja na- 
wet sam ją o to prosiłem, żeby partye 
odstraszać, bo mieszkanie znakomite i 
bardzo tanie. 

Zą dwa pokoje z kuchnią 
50 koron. 

— Czyż to było uczciwe ? 

— Mój drogi. Dzisiaj nastały takie 
czasy, że trzeba spekulować nie oglą- 
dając się na jakąś tam uczciwość. To- 
bie radzę, abyć tak samo postąpił. 

n. r. 


tylko 


Bojkotowa 
akcya. 


Organizacya  bojkotowania towa- 
rów pruskich, a mianowicie sekcya 
agitacyjno-prasowa, po chwilowym za- 
stoju, spowodowanym letnimi wywcza- 
sami, rozpoczęła żywszą akcyę posie- 
dzeniem odbytem w dniu 31. sierpnia 
b. r. przy udziale licznego grona człon- 
ków. W żywej dyskusyi nad obfitym 
porządkiem dziennym, przedstawionym 
przez referenta p. Waldta i nad liczny- 
mi jego wnioskami zabierali kilkakrot- 
nie głos pp. Biechoński, dr. Rydygier, 
dr. Szpor, dr. Olszewski, Krzysztofo- 
wicz, Niewczyk i inni, W myśl wnio- 
sków referenta uchwalono: 1) odbywać 
analogicznie, jak przedtem, co tygodnia 
posiedzenia, 2) wydawać tygodniowe 
komunikaty do wszystkich dzienników 
polskich o działalności sekcyi agitacyjno- 
prasowej w celu informowania społe- 
czeństwa, 38) wydać odezwę do mło- 
dzieży w sprawie kupna przyborów 
szkolnych i drugą odezwę do społe- 
czeństwa o bojkotowaniu kartek ko- 
respondencyjnych obcych, jakoteż ob- 
cych kalendarzy i 4) rozwinąć szeroką 
agitacyę bojkotową zapomocą odczy- 
tów i zgromadzeń po miastach w ca- 
łym kraju. 

Sprawa zmiany w łonie prezydyum 
sekcyi została odłożoną na jedno z naj- 
bliższych posiedzeń. 

Rzucone przez Gońca w numerze 
34-tym myśl, by zaprowadzić na wzór 
węgierskiej Ligi tulipanowej kontrolę 
nad kupcami przez wydawanie legityma- 
cyj dla kupców, wglądania do faktur 
kupieckich i publiczne ogłaszanie tych 
kupców, którzy istotnie bojkotują to- 
wary pruskie, znalazła gorące uznanie 
i poparcie w Organizacyi, której prezy- 
dyum ma na jednem z najbliższych 
posiedzeń przyjść z konkretnie określo- 
nymi wnioskami w tym kierunku. 

Zapadła również bardzo ważna 
uchwała, publicznego ogłaszania tych 
firm, które w oszukańczy sposób nadu- 
żywają emblematów  patryotycznych 
polskich i robią interes na pobudzo- 
nych uczuciach polskich zapomocą 
szumnej reklamy po dziennikach pol- 
skich — a sprowadzają towar z... Ber- 
lina. 

W sprawie znanych tablic zamiesz- 
czanych na wystawach sklepowych 
z ostrzeżeniem, by agenci niemieccy 
nie wchodzili do sklepów, dowiedziono 
licznymi przykładami, że z małymi wy- 
jątkami jest to poprostu reklamą, obli- 
czoną na łatwowierność kupujących. 
Znanym jest fakt, że jeden z kupców 
ostentacyjnie wyrzucił agenta z han- 
dlu, czem sobie zyskał ogromną sym- 
patyę — a po cichu w hotelu zawarł 
interes z agentem i sprowadza nadal 
towary z Berlina. 


Wrażenia z wycieczki do 
Warszawy. 


Rozbiór Polski — to był szatański 
pomysł Prusaka! 

Sam nie mógł połknąć upatrzone- 
go łupu, bo przeszkodziłaby  pożarciu 
zazdrość sąsiadów —- dlatego namówił 
ich do rozboju. 

Naród polski rozdarty na trzy czę- 
ści jest niewolnikiem na własnej ziemi 
odwiecznej — i ledwo dyszy wygląda- 
jac zm'łowania Bażegn. 


Plagą domowa 


„GONIEC“ z czwartku dnia 3. września 1908. 


Mamy utrudnione poznanie ziem 
naszych i miast a jednak prawy 
Polak poznać powinien pierwej Gnie- 
zno, Poznań, Warszawę — niż obce 
miasta. 

Oddawna pragnąłem poznać War- 
szawę, ale tam utrudniona podróż, bo 
bez paszportu nie wpuszczą za granicę 
Galicyi. 

Zapłaciwszy za paszport 8 koron, 
wyjechałem na Kraków do Trzebini, 
gdzie przesiadłem się do pociągu idą- 
cego do granicy. Tam żandarm rosyj- 
ski odebrał w pociągu od podróżnych 
paszporty i zaprosił do hali, gdzie urzę- 
dnicy cłowi i służba przeglądali pakun- 
ki i torby. 

Niemiłe wrażenie sprawia umun- 
durowanie funkcyonaryuszy rosyjskich. 
Brzydkie jest, podobne do pruskiego. 
Jakże w porównaniu austryackie wyda- 
je się piękne. 

Wsiadłszy na granicy do brudne- 
go wagonu — toczył się pociąg zwol- 
na po równinie mazowieckiej, która 
jest podmokłą, mało urodzainą prawie 
do Częstochowy. Na każdej stacyi dłu- 
go wypoczywał, a ożywiał go rój po- 
dróżnych — osobliwie żydków w niz- 
kich, płaskich czapeczkach. Szwargocą 
tak jak i nasi, ale nie mają pej- 
sów. 

Wozy przepełnione, że nie wszys- 
cy siedzą, stąd przymówki i spory. 

Panna ubrana porządnie obraża się 
na żyda, mówiąc: 

— Dlaczego się na mnie opiera? 

— Ja tyle zapłaciłem za bilet, co 
i panna. Jaka harna! 

Chłopiec, podrostek, oburza się na 
ciżbę i odzywa się do żyda: 

— Poco się tak pchać! Ze też do 
osobnego wozu ich nie zamkną! 

Nato odpowiada żydek: 

— Co, do osobnego wozu? Może 
za kratki? Kik a goj! halte pisk! Wi- 
dzicie go, za kratki! jego za kratki! 

W pociągu snują się przekupnie, 


zachwalając gorącą herbatę, świeże 
obwarzanki,  mlekoi Świeże, owoce, 
lody. 


Tym sposobem mają tam podróżni 
większą wygodę, niż u nas — gdzie 
tylko na większych stacyach można 
kupić przekąskę przy pociągu. 

U nas z rozkazu niektórych na- 
czelników, wypędza służba kolejowa 
wieśniaczki od pociągu z jagodami, 
owocami. 

Ale co jest wstrętne na kolei wie- 
deńsko-warszawskiej? Żebractwo! Mnó- 
stwo żebraków różnego wieku i płci 
snuje się podczas jazdy z wagonu do 
wagonu  naprzykrzajac się podró- 
żnym. 

Zapytałem konduktora, czy tu wol- 
no żebrakom nachodzić podróżnych w 
wagonie podczas jazdy. 

Odpowiedział, że nie wolno, ale on 
z litości pozwala. 

Potem mówi 
Żny: 

— Gdzie tam litość 
wość, bo żebracy dzielą 
z konduktorami. 

Na stacyach stoi parę brudnych 
żołnierzy z karabinami, opartymi o ra- 
mię, 

Dojeżdżamy do Warszawy. Kobie- 
ta jedna, wracając z Częstochowy prze- 
strzega mnie, aby się mieć na baczno- 
ści przed złodziejami, którzy przy wyj- 
ściu robią ciżbę, aby okraść wycho- 
dzących. Na drodze nie podnosić ża- 
dnego przedmiotu, bo złodzieje rzucają 
pugilares z kilku kopiejkami — a gdy 
podróżny podniesie, to opadną go zło- 
dzieje. 

Jeden mówi, że to on zgubił pu- 
gilares ze znaczną sumą pieniędzy. 
Otwierają — a tu niema tyle, więc po- 
sądzają podróżnego, że już wypróżnił pu- 
gilares — i póty go nękają — aż się 
im okupi. 

Wysiadamy. Budynek dworca skro- 
mny, jak u nas w Przemyślu. Jest rze- 
czywiście ciżba przy wyjściu. Przed 
budynkiem mnóstwo fiakrów i posługa- 
czy w czerwonych czapkach. 

Niespodzianie spotykam znajome- 
go ze Lwowa, który osiadł w Warsza- 
wie. Ten wskazał mi hotel saski. Zna- 
lazłem także znaiomesg" słuchacza Po- 


mi sąsiad podró- 


to chci- 
się jałmużną 


i stajenną są wszelkie owady, które wytępić należy : Proszkiem 
„Andela i Zacherła* przeciw wszelkim owadom. Tynktury Hat- 
manna i Zacherla przeciw płuskwom. — Nowość „Pluskwinel - 
naipewniejszym środkiem przeciw pluskwom, wyrobu własnego. 
=== _ Antimolinę przeciw molom — dalej polecam: s="== 


Wisła między Warszawą i Pragą 
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litechniki, który mnie oprowadzał po 
Warszawie. à 

Miasto w całem słowa znaczeniu 
piękne i czyste. Ogromna różnica mię- 
dzy Lwowem, gdzie podczas deszczu 
błoto — a w dnie pogodne kurz nie- 
znośny na ulicach. 

Piętno rosyjskie nadają miastu na- 
pisy na sklepach i ulicach, jako też 
czapki okrągłe, plackowate, niższej 
warstwy społeczeństwa warszawskiego, 
policyi i wojska. Inteligencya i kupcy 
noszą kapelusze, jak u nas. 

Umundurowanie wojska brzydkie. 
Spodnie ciemne, bluza krótka z szare- 
go płótna, przepasana ciemnym rzemie- 
niem, na głowie wielki placek z takie- 
goż płótna — co brudno wygląda. Ofi- 
cerzy w popielatych płaszczach, ale ich 
szpecą czapki plackowate i kopystki 
krótkie w pochwach skórzanych prze- 
wieszone przez ramię zamiast szabli. 
Te szabelki noszą odwrotnie oblączkiem 
do góry a rękojeść na spód. 

Piękne są ogrody publiczne w War- 
Szawie, osobliwie saski i łazienkowski, 
gdzie przechadza się mnóstwo ludzi i 
odpoczywa. 

Ulice są nadzwyczaj ożywione. 
Tramwaj elektryczny za tramwajem je- 
dzie bardzo szybko. 

Także dorożki jakby  urządzały 
wyścigi. Język połski panujący. 

Co mi się nie podoba w Warsza- 
wie — to dziwne zarządzenie, że ka- 
wiarnie i restauracye zwane dziwacznie 
bar, cukiernie i sklepy otwierają rano 
dopiero o godz. 8-mej a zamykają wie- 
czorem już o 8-mej. 

Być może, że to podczas stanu 
wojennego. 


już jest ogromną rzeką. 

Spoglądając na przechodzących 
oficerów pomyślałem: Mój Boże! jaka 
szkoda, że idea federacyi słowiańskiej 
nie wniknęła już do serc rosyjskich. 
Jako równi z równymi w unii tworzy- 
libyśmy potęgę trzęsącą Europą. Hej! 
przetrzepalibyśmy pludry Prusakom — 
ażby się kurzyło i przyłączyli 
polskie do Kongresówki. 

Kiedyś to nastąpi — ale teraz tru- 
dno, bo Rosyą rządzą Niemcy. Wszak 
najwpływowsi jenerałowie, gubernato- 
rzy, a nawet carska rodzina — to 
Niemcy, "więc idą na rękę Prusakom. 

Rodak. 


ziemie 


Zjazd inżynierów 
wiertniczych. 


We Lwowie w ubiegłą niedzielę 
i poniedziałek odbył się XXII. między- 
narodowy zjazd inżynierów wiertniczych 
którzy w poważnej liczbie zjechali się 
ze wszystkich znaczniejszych centr na- 
ftowych w kraju i za granicą. 

Już w sobotę wieczorem odbyło 
się w sali hotelu George'a zebranie to- 
warzyskie, w  którem wzięli udział 
wszyscy uczestnicy zjazdu. W niedzie- 
lę rano odbyło się w domu Tow. Po- 
litechnicznego przy ul. Zimorowicza u- 
roczyste otwarcie zjazdu. 

Obrady zagaił prof. Politechniki p. 
Syroczyński, obrany 
W przemowie wspomniał o zjeździe, 
który się odbył temu 14 lat we Lwo- 
wie podczas wystawy krajowej. Prze- 
wodniczył wtedy na nim śp. St. Szcze- 
panowski. Wspomniał o postępach na- 
uki w zakresie wiertnictwa, kiedy da- 
wniej nie mogli inżynierowie marzyć 
o wierceniu do głębokości 1500 metrów, 
Najnowsze zastosowania zdobyczy wie- 
dzy oglądną uczestnicy zjazdu na wy- 
cieczce do Borysławia. Wyraził potem 
żal za nieobecnymi, a  zasłużonymi 
w wiertnictwie prof. Hofferem w Leo- 
ben, prof. Fechlenburgiem i Georgoe m 
z Berlina, 

Na wiceprezesów powołano prof, 
Wabla i inż. Wacława Wolskiego, 
a sekretarzami zostali obrani: dr. Bar- 
toszewicz 1 Hendrych. 

Prezydent miasta, p. Ciuchciński, 
powitał zebranych, wyrażając, imieniem 
miasta radość zą obranie Lwowa na 

| miejsce zjazdu. Życzył w końcu, abv 


prezesem zjazdu.. 
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ten zjazd przyczynił się do podniesie 
nia przemysłu naftowego w Galicyi, 

Przemawiali jeszcze stąrosta górni: 
czy z Krakowa p. Riehl, rektor polit 
lwowskiej p. Syniewski, inżynier Raw- 
ski imieniem Tow. Polit. i inż. Wolski 
w zastępstwie nieobocnego posła p. 
Gorayskiego im. kraj. Towarz. naftow. 
Inż. Wolski podniósł ten fakt, że Gali- 
cya była pierwszem miejscem, gdzie się 
przemysł naftowy najpierw rozwinął 
i tu powstała pierwsza lampa naftowa. 
W końcu zakomunikował inż. St. Hor- 
szowski zebranym, że władze centralne 
i krajowe pracują usilnie nad podnie- 
sieniem przemysłu naftowego i należy 
się rychło spodziewać polepszenia, 

Następnie p. St. Libert, St. Szcze 
panowski, inż. Marcel Porn, inż. Mią 
czyński inni odczytali swe referaty na 
czysto fachowe tematy naftowe, przed- 
stawiając najnowsze wyniki wiedzy w 
zakresie wiertnictwa, 

O godzinie 3-ciej 
siedzenie 
rana. 

W poniedziałek wygłosił p. Adam 
Klebert referat o „normaliach połączeń 
gwintowych przy narzędziach wiertni- 
czych“, poczem inż. Wauław  Woiski 
przedstawił model żórawia w.ertniczego 
swego pomysłu, 

Uczestnicy zjazdu z zaciekawie- 
niem oglądali nowy ten model, wyra- 
żając się o nim z wielkiein uznaniein. 
Na tem o godzinie 2-giej zakończono 
obrady. 

Następnie goście zwiedzili muzeum 
przemysłowe i Miejską galeryę obrazów, 
oprowadzani przez wiceprezydenta dr. 
Rutowskiego i artystę M. Harasimo- 
wicza. 

Z Muzeum przemysłowcgo udali 
się uczestnicy zjazdu do muzeum im. 
Dzieduszyckich, a stamtąd na Politech- 
nikę. Tu przed gmachem odfotografa- 
wano wszystkich uczestników zjazdu, 
poczem zwiedzili oni muzeum geolo- 
giczne i mineralogiczne Politechniki. 
Stąd udano się do gabinetu prof. Syro- 
czyńskiego, gdzie pp.: Fajgenbaum i 
Bard demonstrowali nowy sposób opa- 
lania mieszkań ropą. Nowy ten sposób 
polega na tem, że skrzynkę z ropą sy- 
stemu wynalazców wkłada się do zwy- 
kłego pieca i w ten sposób opala. Fa- 
chowcy bardzo pochlebnie wyrażali się 
o tym nowym wynałazku, uważając 
ten system za najlepsze rozwiązanie 
kwestyi opalania mieszkań ropą. 

Wieczór spędzili uczestnicy zjazdu 
w teatrze, gdzie ogółnie podobał im się 
I-szy akt Halki. 

We wtorek o godzinie 7:30 wyje- 
chali uczestnicy zjazdu do Borysławia. 


popołudniu pa- 
odłożono do poniedziałku 


—--n 


W obronie czci. 


Czytelnikom Gońca tkwi zapewne 
dobrze jeszcze w pamięci — niedawno, 
bo w miesiącu czerwcu br. przeprowa- 
dzona rozprawa przed sądem przysię- 
głych w Stanisławowie, inspektora ko- 
lejowego p. Benedykta Siebauera — o- 
skarżonego o imalwersacyę. 

Musimy dzisiaj jeszcze raz do tej 
niemiłej sprawy powrócić. 

Jak wiadomo dochodzenie, a na- 
stępnie i proces cały, przeprowadzony 
przeciwko p. Siebauerowi, wywołała 
agitacya socyalistyczna, której kością 
w gardle stanęła była działalność spo- 
łeczna znienawidzonego inspektora. 

Usłużni się znaleźli, którzy w dzia- 
łalności urzędowej p. Siebauera, prze- 
ciążonego pracą urzędową i mającego 
do dyspozycyi skandalicznie mały per- 
sonal pomocniczy, znalazłszy pewne 
usterki i nieprawidłowości, rozdmuchali 
je w płomien niebywałych i niesłycha- 
nych nadużyć, defraudacyi i kradzieży 
w dyrekcyi kolejowej w Stanisławowie. 

Rzecz całą w prasie czerwonej 
upozorowano tak zręcznie — i z taką 
perfidyą — na jaką się tylko takty ka 
socyalistyczna zcoŁyć może — a przy- 
tem złożyły się tak dziwne okoliczna: 
ści — że całe oskarże: ie w przepro 
wadzonym 'procese, które wysnuto 
przeciwko p. Sieba irawi tylko na po- 


Alojzy Hübner, Lwów Rynek 
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Jejrzeaniach 
być musiały. 

Werdykt sędziów przysięgłych wy- 
dał wyrok uniewinniający — wrócił 
b. Siebauerowi cześć obywatelską — 
ale nie zaspokoił obrażonego uczucia 
godności i prawdy. 

4 tego teź stanowiska wychodząc, 


i przypuszczeniach oparte 


ogłosił p. Siebauer drukiem obronę 
swoją, opisując najdokładniej całą 
sprawę. 

I rzecz dziwna. Zaledwie ta obro- 
na ujrzała światło dzienne — a już 
promień prawdy zaczyna  oświecać 
sprawę całą. 

Oto przeciwko temu — który 


w procesie był klasycznym świadkiem 
dowodowym na potwierdzenie nadużyć 
popełnianych przez p. Siebauera — 
przeciwko asystentowi Romanowł 
Kalicie wytoczyła dyrekcya kole- 
jowa dyscyplinarne dochodzenie o de- 
fraudacyę materyałów sekcyi konser- 
wacyi (naturalnie tych, które on zarzu- 
cał Siebauerowi). 

Sledztwo prowadzi 
Tannenbaum. 

Kalitę zasuspendowano — a spra- 
wa toczy się dalej. 

I co na to dzisiaj powie opinia 
stanisławowska, co przyjaciele p. Ro- 
mana Kality — i ci wszyscy — któ- 
rych dobrodziejem był Siebauer, a któ- 
rzy się tak cieszyli, że Kalita zasypie 
swego inspektora? 


sekretarz dr. 


L tajemmie lwowskiej policji. 


Pajęcza siatka. 
(Ciąg dalszy). 


— Panowie pozwolą, że poproszę ich 
o zachowanie w ścisłej tajemnicy cal.j 
sprawy, o której opowiem. Niczego bo- 
wiem tak się nie boję, jak języków 
przyjaciółek, które dla znajomych udają 
wielką życzliwość, całują je, śŚciskają, 
a poza ich plecami obgadują tak, że 
suchej nitki nie zostaje. Oto dlaczego 
nie jawiłan: się w  policyi osobiście, 
ani też panów do mego domu nie 
prosiłam. A sprawa moja nader po- 
ważna. Proszę tylko uprzejmie posłu- 
chać. Wyszłam za mego męża, mając 
lat 20. Pomimo, że był o piętnaście 
lat odemnie starszy, żyliśmy przez 
siedm lat najzupełniej szczęśliwi. Ma- 
my dwoje dzieci, sześcioletniego chło- 
pca i czteroletnią dziewczynkę. Praco- 
wałam,  oszczędzałam jak mogłam, 
dzięki czemu kupiliśmy w zeszłym ro- 
ku piętrową kamieniczkę, aby lichwia- 
rzom murów nie opłacać. Mąż, urzę- 
dnik siódmej rangi ma taką pensyę, z 
której już można nietylko wyżyć ale 
i cokolwiek na czarną dolę zaoszczę- 
dzić. Nie będe panów nudzić długiem 
opowiadaniem o mojem szczęściu. By- 
ło ono zupełne, nie pragnęłam więcej 
niczego na Świecie. 

Ale szczęście, to coś, co jak mgła 
poranna powoli się rozpływa, albo też 
czasem zniszczy je jakiś wypadek, jak 
pożar wieś. U mnie zaszedł ten pierw- 
szy wypadek. Już przed kilkoma mie- 
siącami zauważyłam u męża pewną 
zmianę. Począł coraz częściej mnie za- 
niedbywać, wracając późno w noc do 
domu, coraz opryskliwszy, i niezno- 
śniejszy. Przypisywałam to rozstrojowi 
nerwów, podejrzywałam go o grę ha- 
zardową w karty, niczego jednak od 
niego wydobyć nie było można. Całą 
prawdę odkrył dopiero przypadek. 
Wpadł mi w ręce list. Proszę, niech 
panowie przeczytają. Z niega dowie- 
działam się calej prawdy. Mój mąż ma 
metresę, która zniszczyła moje szczę- 
ście, szelma jakaś, Pan Bóg by jej 
cieżko zapłacił. 

Wybuchła spazmatycznym płaczem 
i ledwie zdołaliśmy ją uspokoić. Ukry- 
ła twarz w dłoniach, tłumiąc przemocą 
łkanie, a komisarz czytał: 

„Mój nieznośny Pipi! 

Jestem bardzo niespokojna, dlacze- 
go wczoraj nie przyszedłeś. Miałam 
wielką ochotę natrzeć Ci oślich uszu za 
Twoje kłamstwo. Memi nie lubi, aby 
ją okłamywać, a Ty niedołęgo, Ty słu- 
pie telegraficzny, najbezczelniej w świe- 
cie ją okłamałeś. Powiedziałeś, że kol- 
czyki brylantowe kosztują trzy tysiące 
koron, a w banku nie chcieli mi dać 
nawet tysiąca, więc ich nie zastawiłam 
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ł myślę, że dziś przyjdziesz, bo ta mał- 
pa krawcowa chce koniecznie wszyst- 
kich pieniędzy, zanim do kąpiel wyja- 
dę. Czekam więc dziś na Ciebie o dzie- 
wiątej, a jak nie, to więcej nieprzy- 
chodź. a dziecko to ja Twojej żonie 
zaniosę. 

Ale Ty 
prawda ? 

Ciumiam, ciumam tysiąckrotnie Two- 
ja zawsze i niczyja więcej 

Memi“, 


— Pan komisarz pozwoli, że obBej- 
rzę ten list. 

— Proszę. Dość charakterystyczny 
a przedewszystkiem zupełnie jasny ł 
zrozumiały. Pisała go kokota ostatniego 
sortymentu, pijawka z pod ciemnej 
gwiazdy, jakich w naszym mieście set- 
ki naliczyć można. Biada temu, kto wpa- 
dnie w ich szpony ! 

Wziąłem do ręki papier i omal nie 
wykrzyknąłem ze zdziwienia. W lewym 
rogu u góry była — siatka pajęcza. 
Wyjąłem z portfelu list, pisany do mnie 
przez nieznajomą  wielbicielkę mego 
pióra — ten sam papier, to samo 
pismo. 

— Cóż to panowie odkryli? — 
zapytała żywo oszukiwana żona. 

— Bardzo ważny szczegół — od- 
powiedziałem. Ta małpica, która zni- 
szczyła pani szczęście, koresponduje 
ze mną. 

— | pan ją zna? 

— Niestety. Gdyby nie wezwanie 
komisarza, byłbym ją może poznał. — 
Naznaczyła mi schadzkę na siódmą. 

— To ciekawe, to prawdziwie hol- 
mesowski problem — zauważył komi- 
sarz, trąc czoło dłonią. 

«- Chwała Bogu, że jest jakiś wą- 


przyjdziesz nieznośniku, 


tek — mówiła pani z pewnym ożywie- 
niem. — Może panom we dwu łatwiej 
się uda ją wynaleźć. — Te tysiące na 


brylanty dla niej, są niewątpliwie poży- 
czone na hipotekę naszej kamieniczki. 
Dałabym ja jej brylanty! Razem z jej 
uszyma znalazłaby się w moich rękach. 
Przepraszam panów, za niewłaściwe 
wyrażenie, unoszę się mimowoli, ale 
panowie wybaczą, znając moje rozdra- 
źnienie. — A czem się odpłacę, to do- 
prawdy nie mam pojęcia. 

— Ja również niemam pojęcia o 
tem, czy mi «się uda cokolwiek pani 
dopomódz — mówił komisarz. 

— Pan? Taki sławny? Taki lwow- 
ski Holmes? Nie, panie. Wierzę w to 
że pan w krótkim czasie załatwisz mo- 
ją sprawę znakomicie, przyjaciel pański 
opisze to kiedyś ze zwykłą sobie swa- 
dą ku nauce i przestrodze czytającej 
publiczności, nieprawdaż, panie do- 
ktorze? 

— Jestem w tej kabale osobiście 
interesowany, i wierzaj mi pani, uczy- 
nię wszystko, by pomódz pani, noiko- 
misarzowi. 


(Cdn) 


Do P.T. wyborców Iago 
okręgu miasta Lwowa. 


W imieniu karności i solidarności 
narodowej -- wzywamy tych obywateli 
wyborców, którzy z jakichkądź przyczyn 
są chwilowo nieobecni we Lwowie, aże- 
by na dzień 7-go września b. r. powró- 
cili i spełnili swój obowiązek obywa 
telski — głosując jednomyślnie na kan- 
dydata narodowego, którym jest: 


Dr Gusfaw Roszkowski. 


Człowiek-małpa. 


(Shulyzn. kawiarniane) 


Podłysiały, o głupim wyrazie twa- 
rzy, z nieumytym karkiem i w surducie 
zalatującym benzyną — przybliżył się 
do mnie w kawiarni, prosząc o poży- 
czenie na chwilę ołówka. 

Podałem mu go w milczeniu. Od- 
pisał sobie jakiś inserat z dziennika 
i zapytał: 

— Przepraszam pana, czy Abazya 
należy do Austryi ? 

— Należy — odparłem sucho. 

— To marka za 10 halerzy wy- 
starczy ? 

— Wystarczy. 

— A na korespondentce za pięć? 

— Za pięć. 


września 1908. 


Tak go zbywałem, ale on się tem 
niezraził, 

— Wie pan, co jest? Jakaś nie- 
miecka makarela szuka sobie. męża 
z Galicyi. Ma 160.000 marek posagu. 
Chce tylko, aby mąż był przystojny 
i inteligentny. Ja napiszę". 

— Napisz pan. 

— Może się uda, co» 

— Niewiem. 

— Bo, widzi pan, ja mam szalone 
szczęście do dziewcząt. 

— To bardzo ładnie. 

— We Lwowie, mówię panu, nie- 
ma takiej, z którą jabym już nie ro- 
mansował. Od arystokratów aż do ostat- 
niej drukarki.,. ja z każdą już... 

— Pozazdrościć panu. 

— Jak Boga kocham b 

— Ależ ja panu wierzę. 

— Kiedy bo pan tak mówi, jak 
gdybym breszył. Pan pojęcia niema, 
jak na mnie kobiety lecą. Zna pan 
Anielę R., tę byczą mężatkę z takimi 
kłębami jak u łani... 

— Łania niema kłębów. 

— No, ja tylko tak mówię. 
ją pan? 

— Znam. 

— Naprawdę? 

— Naprawdę. 

— To tego... to ja z nią bardzo 
długo chodził. Fajna kobieta. Potem 
mąż coś wymiąrkował i musiałem od 
niej odwalić. A pannę S. pan zna 
także ? 

— Także. 

— Widzi pan, tyłu się koło niej 
kręciło, a ona za mną waryowała. Raz 
ojciec nas złapał i dał mi w pysk... co 
się pan na mnie tak patrzy? Według 
mnie, dostać w pysk za kobietę — to 
żaden wstyd. A pan jak myśli? 

— Ja nic niemyśleę. 

— Bo, wie pan, przecie trudno, 
abym się z ojcem bił. Zbałamucić mu 
córkę i jeszcze go nawalić, nato honor 
niepozwała. Wszak prawda? 

— Prawda. 

— A może pan zna tę Franię W., 
tę słynną piękność, co to miała wyjść 
za inżyniera kolejowego. Zna pan ją 
też ? 

— Też. 

— To ten inżynier przezemnie się 
z nią nieożenił. Podpatrzył raz, jak do 
mnie list pisała, i z listu zaraz wy- 
miarkował, że Frania jest perdutta. O 
małośmy się niepojedynkowali..., 

— Z Franią? 

— Nie, z tym inżynierem, ale o 
Franię. Wpadł do mnie, abym mu wy- 
dał wszystkie listy jego narzeczonej, 
bo inaczej mnie roztrzęsie. Tak ja mu 
je dał dla świętego spokoju i aby nie 
psuć losu dziewczynie, ale on się z nią 
potem takoj tak nie ożenił. Szuja, co? 

— Szuja. Ale pan gorszy. 

— Ja? A to dlaczego? 


Zna 


— Tak. 

— Przepraszam pana, ale pan 
mnie obraża. Jak się pan nazywa? 

— A pan jak? 

— Ja jestem Urban F., prakty- 


kant rachunkowy. | ja, proszę pana, 
ja się niedam obrażać w kawiarni| 

— Tylko gdzie? 

— Jakto gdzie? 
pan ro odwoła. 

— Odwołuję. 

* 

Na drugi dzień mówiono w całym 
Lwowie, że między mną, a panem f. 
przyszło do gwałtownego zajścia o ko- 
biętę, że on mnie wyzwał na pojedy- 
nek, ale ja stchórzyłem i wolałem go 
publicznie przeprosić, niż narażać się 
z nim na orężną rozprawę, 


W szklanej frumnie, 


(Do ryciny na I str.). 


Nigdzie! Niech 


Jeszcze jedna osobliwość z kraju 
wszystkich niemożliwości, z Ameryki. 

Szklana trumna, ale dla żyjącej 
osoby ! Zdawałoby się dziwactwem, a 
jednak ma pewne uzasadnienie. 

Sprawa przedstawia się następu- 
jąco: Zona bardzo bogatego kupca, 
p. Tryon, przebyła przed paru laty ostre 
zapałenie płuc. Od tego czasu stała się 
nadzwyczajnie wrażliwą na wszelkie 
zmiany powietrza. Drżała przy najlżej- 
szem powiewie. Lekarze radzili jej po- 
jechać koniecznie gdzieś na poludnie; 
domownicy pani Tryon zachodzili w 
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głowę, jak urządzić podróż, aby ta w 
jakikolwiek sposob nie ucierpiała wśród 
przejazdu. 

Najlepiej poradziła sobie sama cho- 
ra. Rozkazała sobie mianowicie sporzą- 
dzić wygodną, ściśle do wymiarów jei 
ciała zastosowaną skrzynię szklaną. Pod 
spodem umieszczono doskonałe. sprę- 
żyny, na nich materace, a na tych znów 
poduszkę z bardzo delikatnego pierza. 
Podwyższenie na głowę umocowano, 
aby się nie przesuwało. Nad niem umie- 
szczono lampę elektryczną z przewo- 
dem, który wszędzie można połączyć 
z przewodem, dostarczającym siły elek- 
trycznej. Z prawej strony wewnetrz 
przytwierdzono akurat na wysokości 
ręki małą półkę na książki i mały 
zegar. 

To stanowiło całe umeblowanie 
„podróżnej trumny“. Dostęp powietrza 
umożliwiono w ten sposób, że „powałę* 
czy też wieko tego szczególnego domku 
podzielono na kilka ruchomych, zsu- 
walnych i rozsuwalnych części, przez 
które można było regulować dopływ 
powietrza do wnętrza skrzyni. 

Teraz, po zrobieniu skrzyni, zaczę- 
ła się p. Tryon przyzwyczajać do życia 
w nowym „domku“, Po kilku dniach 
była już zachwyconą swą skrzynią i nie 
chciała jej ani na chwilę opuszczać. 
Biedna kobieta przykuta dotąd do łóżka, 
i drżąca za lada przewiewem, odetchnęła 
teraz i rozkoszowała się „wolnością* 
poruszeń i zachowania się w swem 
szklanem więzieniu ochronnem. 

Potem zaczęła się podróż. Lecz 
właściciele hoteli wzbraniali się przyjąć 
p. Tryon z jej „trumną“, bojąc się od- 
straszać innych gości, wrażliwych na 
grobowe efekta. Mąż musiał dopiero 
nająć osobny domek. 

Dla rozrywki ma biedna chora 
koło swej skrzyni fonograf, małą, za- 
bawną kotkę, a ze służącą rozmawia 
przez telefon, choć ta stoi o dwa kroki 
od skrzyni. 

P. Tryon jest smukłą, bladą ko- 
bietą, ogromnie miłą. Słynnemu mala- 
rzowi angielskiemu, Burnę Jonesowi, 
który malował takie szczupłe, jakby 
cierpieniem  wyidealizowane kobiety, 
mogłaby być znakomitym modelem. 


Z Łańcuta. 


30. sierpnia br. 


(MKorespondencya własna „Gońca*). 
(Obehód grumwaldzki). 


Przeżyhśmy w ubiegłą niedzielę 
górną i słoneczną chwilę. Łańcut świę- 
cł jak jeszcze nigdy wiekopomną i 
nieśmiertelnej sławy pamiątkę jednego 
z największych w dziejach państw 
europejskich, pogromu krzyżactwa przez 
bohaterskiego króla polskiego Jagiełłę na 
polach Grunwaldu i Tannenberga. Kto 
zną życie prowincyi ten wie, ze takie 
chwile są jak płomieniste ogniska, ten 
wie, że one tworzą przełom w naszem 
codziennem, częstokroć monotonnem i 
bezdźwięcznem życiu abardzo często 
rzucają myśli nasze i cele nasze na 
nowe tory i gościńce. Że ostatnia uro- 
czystość właśnie taką chwilą była, o 
tem każdy dziś u nas wie i o niej 
każdy u nas, czy pan, czy mieszczanin 
i siermięży lud, czy rękodzielnik po 
długie czasy pamiętać będzie. 

Bo też Łańcut wspianiale uroczy” 
stość tę uświęcił. Za inicyatywą p. Su- 
limirskiego prezesa czytelni kole- 
jowej utworzono komitet obchodowy, 
złożony z reprezentantów wszystkich 
miejscowych towarzystw. 

W niedzielę rano po uroczystej su- 
mie w kościele, udał się pochód złożo- 
ny ze stowarzyszeń, cechów ze sztan- 
darami, z muzykami i nieprzebranym 
tłumem do  pięćtvsięcznej publiczno- 
ści wszystkich stanów na rynek. Naj- 
liczniej reprezentowane było włościań- 
stwo, pomimo niepogody i odpustu, 
który współcześnie miał miejsce w są- 
siedniej wsi. Tu pod tablicą Sobieskie- 
go stanął na trybunie zaproszony przez 
komitet ze Lwowa, znany szermierz 
idei narodowej p. Bogdan Krzysz- 
tofowicz. 

W niezamąconej ciszy, pomimo 
padającego deszczu, w powadze i sku- 
pieniu tysiącznych rzesz wysłuchano 
płomienistych słów mowcy. Bo też 
rzadko kto jak Krzysztofowiez mówić 
do dusz ludzkich potrafi, 
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Czuje się w jego mowie potęgę 
wiary, która  wartkimi strumieniami 


wlewa się w słuchaczów, która gra na 
duszach jak na strunach a tchnie taką 
miłością Polski, takiem ukochaniem jej 
spraw, że słuchacz lgnie do prawdy, 
czuje uczuciem mowcy i wierzy jego 
wiarą. 

Mowca podał znaczenie obchodów 
narodowych, przebiegł lata  martyrolo- 
gii Polski, wskazał nam obowiązki i 
omówił bieżące sprawy narodowe ; 
osobno był apel do kobiet Polek, by 
zawiązywały komitety po wsiach i 
miastach w cełu stałego popierania 
Macierzy śląskiej, kresów wschodnich 
i żywego pomnika. Głównie zaś pod- 
kreślił konieczność narodowej samo- 
obrony w założeniu Polskiej ligi 
narodowej, mającej z Polaków oj- 
czyznę miłujących zbudować bojowe 
kadry karnych i Polsce oddanych żoł- 
nierzy. 

Gorąco i serdecznie podziękował 
mowcy w imiepiu powiatu poseł i mar- 
szałek powiatowy p. Żardeckia 
«mieniem komitetu p. Sulimirski. 

O 4-tej popołudniu w Sokole od- 
był się odczyt słuchacza teologii An- 
tosza i przedstawienie „Wozu 
Drzymały” przez młodzież gimna- 
zyalną. Sala zapełniona była do osta- 


tniego miejsca publicznością, wśród 
której przevsażało włościaństwo. Wie- 
czorem zaś o 8-mej urządził komitet 


uroczysty wieczór dla inteligencyi, na 
który złożyły się: Słowo wstępne wy- 
powiedziane przez p. Krzysztofo- 
wieza, śpiewy chóru młodzieży, i 
udegranie „Wozu Drzymały“ oraz 
3-aktówki Królińskiego „Urlopnik*. 

Z życzeniem, aby takie obchody 
u nas urządzano częściej i częściej 
pudnoszono serca a rozpalano miłość 
Polski w duszach polskich, w podnio- 
siym nastroju o 1l-tej w nocy publi- 
.zność w spokoju rozeszła się do 
domów. AG 


POSĘPNY LOS. 


Posępny, ciężki los, 

naszego pokolenia. 
Za ciosem bije cios 

w czarowny gmach złudzenia, 
Nie wiemy, gdzie nam iść, 

nie wiemy, skąd idziemy, 
Jak zwiędły, suchy liść, 

przez świat się toczym niemy. 
Duszący zwątpień mrok, 

ogarnął nas dokoła, 
Nie błyska ogniem wzrok, 

bezmyślnie gną się czoła. 
Straszliwa pustka w nas! 

Nie znamy drgnień zapału, 
Obojętności głaz, 

przywala nas pomału. 


Nie dbamy o to już, 

co będzie, co się stanie, 
Czy złote blaski zórz 

obwieszczą nam zaranie, 
Czy trupy żywe, gnić 

wciąż będziem sami jedni, 
My chcemy tylko żyć 

i mieć nasz chleb powszedni. 

* 


O! pieśni, zbudź nas, zbudź, 
swych dźwięków huraganem! 
Po stokroć lepiej łódź 
na morzu rozhukanem 
Na szturmy rzucić fal: 
niż wpadłszy w morską ciszę, 
Mrzeć, w siną patrząc dal, 
jak fala się kołysze. 
Q! pieśni, przemów ty 
symfonią nieskończoną! 
Niech z oczu trysną łzy, 
burzliwe zadrga łono; 
Niech mchem porosly głaz 
uczuje ognie żary; 
Niech zdumion ujrzy czas, 
jak zwątpień pierzchną mary. 
O! pieśni, karz i sądź, 
grzmij w piersi strupieszałel 
Mojżesza laską bądź 
i twardą rozbij skałę! 
Niech Feniks natchnień znów, 
z popiołów zimnych wzleci 
| gwiazdą wielkich snów, 
iśni długi ciąg stuleci! 
Zenon Przesmycki (Miriam). 
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KRONIKA. 


Kalendarzyk : 

We środę rz.-kat. 
gr.-kat. Jamuiła. 

We czwartek rz.-kat. 
i Izabeli. — gr.-kat. Ftadeja. 


MIEJSCOWA. 


Dr. Kazimierz Podłewski po kilku- 
tygodniowej nieobecności powrócił do 
Lwowa i ordynuje jak dawniej, ulica 
Akademicka 14. 

Wypadek na budowie. Podcząs zno- 
szenia pak z cementem przy budowie 
kanału na ul. Kochanowskiego upadła 
wczoraj paka i zmiażdżyła nogę ro- 
botnikowi Grzegorzowi  Żulińskiemu. 
Pogotowie ratunkowe odwiozło go do 
szpitala. 

1000 koron w banknocie znalazł 
wczoraj w ul. Zółkiewskiej architekt p. 
Jan Schulz. 

Niedozór nad dziećmi jest powo- 
dem ustawicznych wypadków. Wczo- 
raj znowu czteroletni syn szewca, Se- 
weryn Kaczorowski, wybiegłszy z uli- 
cy Koralnickiej, wpadł pod jadącą ul. 
Zimorowicza stosunkowo powoli do- 
rożkę i dostawszy się pod konie od- 
niósł silne potłuczenia. 


Alarm pożaru. W sklepie z chust- 
kami Leisora Gutwirtha, mieszczącym 
się na 1 piętrze domu pod 1 2 przy 
ulicy Szpitalnej, zauważono wczoraj 
o godzinie pół do 4-tej popołudniu silny 
swąd i dym. Zaalarmowano straż po- 
żarną. zanim jednak straż przybyła, 
przekonał się personal sklepowy, ochło- 
nąwszy z pierwszego wrażenia, iż z nie- 
wiadomego powodu, zatłiła się jedna 
chustka wełniana. Zaraz więc stłumiono 
„požar“, który wyrządził szkodę na 
około 10 koron. 

Cała familia pod kopytami koni. 
Ten ci dopiero jeździ, jakby na igrzys- 
kach olimpijskich! Nazywa się Onufry 
Zacharczuk, a jest doróżkarzem odzna- 
czonym Nr. 366. Wczoraj o zmierzchu 
pędząc ulicą Słoneczną, najechał na 
całą rodzinę Mojżesza Fellera. Ojciec, 
matka i dziecko, runęli pod kopyta 
końskie a doróżkarz przejechał się po 
nich jak wicher. Wszystkich opatrzyło 
Pogotowie. 

Nasz reporter pisze: 

Sezon książkowy już się rozpoczął. 
Setki rmam i tatusiów biorą swoje po- 
ciechy za rączęta i prowadzą je od 
księgarni do księgarni jak w Wielki 
Piątek na Boże groby po kościołach. 
A czego oni wszyscy odbywają taką 
procesyę od księgarni do księgarni, mo- 
że mi Szan Redakcya dokurmentniej 
wytłumaczy. Brak książek? Oj to pra- 
wda. Nasze groną profesorskie chcą 
jedne drugie prześcignąć w mądrości i 
wymyślają, bądź też dostosowują coraz 
to nowe podręczniki, nowe zmienione 
wydania, aby wydawca, czy to jakiś 
tam królik trustowy Jakubowski czy 
inne Tow. nauczycieli szkół wyższych 
w gremialnej roli spekulanta księgar- 


Justa B. 


Bronisławy 


skiego miały rotszyldowskie dochody. | 


Książki szkolne są zresztą tak drogie, 
jak zabytki językowe z XV. wieku. 
Wydawca zarabia ną egzemplarzu ko- 
sztującym np. 2 korony — | koronę 
na czysto, czyli 50 pre. Bo trzeba wie- 
dzieć, że nakład książek szkolnych wy- 
nosi kilkadziesiąt tysięcy egzemplarzy 
i w przeciągu jednego, dwu lat wy- 
czerpuje się. Aby zaś dalej sprzeda- 
wać robi się nowy „zmieniony* nakład, 
by egzemplarze poprzedniego wydania 
unieważnić, W ten sposób niektóre pod- 


ręczniki dosięgły już kilkunastu wydań. | 


TAPETY 


OD NAJTAŃSZYCH 
NA KAŻDĄ CENĘ 
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września 905. 


| Prawda jakie to proste i jakie... ren 
towne; Może jabym się na takie pod- 
ręczniki puścił... To wcale nie trudno 
napisać podręcznik, a właściwie odpi- 
sać trochę stąd, trochę z owąd i już 
jest. 

Czy Redakcya już swoje dzieci 
gdzie zapisała? Trzeba się spieszyć; bo 


potem będzie przepełnienie. 

A kto sprytny, ten wygra. Malutka 
protekcya także nie zaszkodzi. Nawra- 
cając się jednak do poprzednio poru- 
szonej książkowej rzeczy, wzymam 
Redakcyę, aby zakupiła książki u an- 
tykwarzy. Bo antykwarze to bardzo 
biedni ludzie. Na jednej książce zara- 
biają marne 60 do 80 procent. Więc 
w imię obowiązku obywatelskiego 
wspomagać ich trzeba. 

A tymczasem pilniejsza rzecz — 
trzeba wspomagaćgNykołę Hankiewicza, 
bo mu się jedna noga powinęła, a druga 
także w łydce się telepie i gotów się 
nosem do ziemi wywrócić, a to było- 
bv dla Lwowa rzeczą niehonorową, 
jeśliby na to pozwolił. 

Bo co to jest jakiś tam pan Rosz- 
kowski kontrakandydat Nykoły? Profe- 
ser uniwersytetu. Ou wa wielkie my- 
cyje. A-czy on choć raz był w szynku 
i słyszał, jak to się wykłada teorye so- 
cyalistyczne pijanym towarzyszom o 
włamaniach, napadach, grabieżach, o- 
szustach, itp. dogmatach czerwonej ewan- 
gelii? Miał on choć raz w ręku kamień, 
kiedy na tłum naciera konna policya ? 
On tylko w książkach jak mo! grzebać 
umie, a moli w  austryackiej "Radzie 
państwa niepotrzeba tylko takich gęba- 
czy, tęgich w biodrach, w pysku i ła- 
pach jak Hudec, Diamand, Baczyń- 
skij, Petryckij i wykłuwający się z jaj- 
ka Mykola. Ten ci jak huknie w Izbie 
poselskiej „Szcze newmerła i Krew na- 
szą leją katy“ to aż wieża św. Szcze- 
pana może się zawalić. 

I dlatego bardzo Szan. Redakcyę 
przepraszam, że będę głosował na My- 
kołę, chociaż do okręgu pierwszego nie 
należę i legitymacyę dawno już hyje- 
nom socyalistym sprzedałem. 


Dozorca z rewolwerem. Dozorca 
robotników, zajętych w nowej remizie, 
Jan Zaczkiewicz, najmując wczoraj lu- 
dzi, płacił im wbrew zwyczajom tylko 
po 2 kor. 40 hal. Rozgoryczeni robo- 
tnicy poczęli szemrać, czem zirytowany 
dozorca wyjął rewolwer i groził im tak 
długo, aż aresztowano go i odstawiono 
na inspekcyę, gdzie ramię władzy ode- 
brało mu śmiercionośne narzędzie. 


Złodzieje co narkotyzują. Włamy- 
wacze, dokonujący kradzieży po mie- 
szkaniach letnich na odległych przed- 
mieściacnh Wiednia, poczynają coraz 
cześciej używać do pomocy środków 
narkotycznych. Onegdaj z rana zaszedł 
taki wypadek w domu pewnego leka- 
rza. Służba dziwiła się mocno tem, źe 
państwo do południa nie dzwonili ze 
sypialni. Pokojowa nabrała podejrzenia, 
że tam może zaszła coś niezwykłego, 
weszła więc w południe do sypialni 
i zastała państwo w stanie anormalnym 
Obydwoje jęczeli, cicho, jakby pół we 
Śnie, a pół na jawie. Sprowadzono na- 
tychmiast lekarza i ten skonstątował, że 
państwo byli znarkotyzowani. Po prze- 
budzeniu ich i otrzeźwieniu wykryło się, 
że w nocy ktoś zakradł się do ich 
mieszkania, oboje państwo znarkotyzo- 
wał, a następnie korzystając z ich 
uśpienia, wypróźnił obie szafy z garde- 
robą. Pieniędzy i kosztowności ukry- 
tych w małej szafce nie dotknął, bo 
snać nie wiedział o tem, że tam są 
ukryte. 


Wydział Czytelni akademickiej we 
Lwowie podaje du wiadomości nowo 
wstępujących na uniwersytet i polite- 
chnikę lwowska, że udziela chętnie 
wszelkich informacyi tak ustnie codzien- 
nie od godz. 5—7 wiecz. jak i pisem- 
nie za nadesłaniem kartki na odpo- 
wiedź. Zgłaszać się należy do Czytelni 
akademickiej we Lwowie, Dom aka- 
demicki*. 

Zmiany wyznania we Lwowie 
W lipcu br. zmieniło wyznanie ogółem 
30 osób, a mianowicie 27 osób obrzą- 
dku grecko-katol., | wyznania rzymsko- 


| 
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katol., 1 wyznania ewangelickiego i |] 
mojżeszowego. Z ych 30 osób 26 prze- 
szło na obrządek rzymsko-katolicki, | 
na wyznanie ewangelickie, 3 zaś ogło: 
siło się bezwyznaniowemi. Wśród zmie- 
niających wyznanie bylo 17 mężczyzn 
i 13 kobiet; co do wieku bvło wśród! 
tych trzydziestu 10 między 20 i 30, 
11 między 30 i 40 rokiem, 6 liczyło 
do 20 lat, 1 do 50 lat, I do 60 i je. 
dna ponad 60 lat wieku. 


Konkurs na sekretaryat uniwersy: 
tetu. Jak donosiliśmy swojego czasu, 
postanowił senat akademicki zmienić 
dotychczasowa praktykę powierzania 
prowadzenia sekretaryatu uniwersytetu 
któremuś z docentów, i ząmianowac 
stałego sekretarza. Obecnie rozpisuje 
senat konkurs na tę posadę z terminen 
wnoszenia podań do 20. bm. Na razie 
obsadzoną będzie ta posada prowizor) - 
cznie. Przywiązane są do niej pobory 
IX. klasy urzędników państwowych. 
Jako kwalifikacye wymagane są od 
kandydatów ukończone studya prawni- 
cze i złożone z dobrym stopniem teo 
retyczne egzamina państwowe. 


Wpisy na rok szkolny 1908/9 od- 
będą się w szkole im. Piramowicza w 
dniach 10., 11. i 12, września, o godz. 
9—12 przedpołudniem i od 4-6 pop 
w budynku szkolnym, przy ul. Wału 
wej 4. 


Bezczelność lwowskich adonisów 
Onegdaj wracała z teatru w towa- 
rzystwie matki znana artystka teatru 
miejskiego p. Jadwiga Brzozowska. 
Tuż w pobliżu teatru na wałach 
przyczepiło się do niej czterech elegan- 
ckich drabów, nagabując ją w bezczel- 
ny sposób. Dopiero koło kawiarni wie- 
deńskiej spostrzegła panna Brzozowska 
wśród przechodniów jednego ze swoich 
znajomych i poprosiła go o obronę. 
Dzięki energicznej pomocy tego męż- 
czyzny, draby się odczepili, wykrzyku- 
jąc i drwiąc z artystki. Działo się to 
wieczorem nie bardzo późno. Jest to 
wprost niepodobne do wiary, aby w cen- 
trum miasta przed godziną jedenastą 
w nocy szajka adonisów bezkarnie 
grasowała pod okiem konnego poli- 
cyanta. Niestety u nas wszystko mą- 
żliwe, 

Szkariatyna sroży się coraz bar- 
dziej! jak to wskazuje poniżej zamie- 
szczony biuletyn biura sanitarnego. 

W dniu 31. sierpnia b. r. przybyłe 
chorych na płonicę: 

W okręgach sanitarnych 1. (Żół- 
kiewskie) 5, Il. (Łvczaków) —, III. («> 
lone) 1, Iv. (Chorążczyzna) — NE 
(Nowy Świat) r (Grodecka) A 
VII. (Śródmieście) 1, horsto —, obcy —, 
Razem 15. 

Umarło 2, 
ubyło ©. 

Pozostało w leczeniu: 

W okręgu sanitarnym I. 68, IŁ 7, 
IM. 13, IV. 1, V. 38, VŁ 74, VII. 15, 
osób. Razem 211 osób. 

W szpitalach leczy 
Razem 260 osób. 


W sprawie szkarlatyny otrzymuje: 
my z magistratu następujące zesta 
wienie: 

Stan płonicy z 31/8 1908: 

Stan z dnia poprzedniego razem 
osób 247. 

W tem miejscowych 231, 
16, w demu 195, w szpitalach 


wyzdrowiało 4, razem 


się 49 osób, 


ohcych 


nO 
Un» 


Przybyło dnia 31/8 1908 razem 
osób 15. 

W tem miescowych 15, obcych 
—, w domu 14, w szpitalu 1. 

Razem chorvch osób 262, 

W tem miejscowych 246, obcych 


16, w domu 209, w szpitala.h 53. 
Wyzdrowiało U. 
Umarło 8. 
Razem ubvło 11 osób. 


W tem miejscowych 11, w domu 
8, wszpitwach +8. 
Pozostają w leczeniu 251 osób. 


W tem miejscowych 235, obcy h 

16, w domu 201, w szpitalach 50. 
Nowo zgłoszeni chorzy pechod? 

z ulic: Dekerta, Bogdanówki, krol. Je 

dwigi, Żólkiewskiej, Spadzistej, Piotr 

Skargi, Skarbkowskiej i Zielonej. 
Fałszywe alarmy: 


DO OKIEN W. W. ADAMSKI 


WSZELKICH SYSTE- SSFĘFSG == 0 
MÓW :::: NAJTANIEJ PIERWSZA KRAJOWĄ FABRYK. FABRYK 
——— POLECA —— WE LWOWIE, n HOTEL ŻORŻA, 


W sobotę wieczorem doniesiono 
fizykatowi anonimowo o rzekomo 20 
wypadkach płonicy w jednej z kamie- 
nic przy ul. Zielonej. Udało się tam 
zaraz dwóch lekarzy. Okazało się, że 
jest tam tylko jeden wypadek, i to już 
fizykatowi znany. 

Obowiązek donoszenia o choro- 
bie: 

Uchwała Rady miejskiej, co do 
obowiązku donoszenia w wypadkach 
zachorowania na płonicę, tak przez le- 
karzy, jak i właścicieli sklepów, praco- 
wni i domów względnie ojców rodzin 
wydała pożądany skutek. Od soboty 
zgłoszenia płyną niezwykle licznie, jak- 
kolwiek jest w nich wiele wypadków 
znanych, będących już w okresie łusz- 
czenia, donoszą też o chorobach, będą- 
cych następstwem  płonicy, przebytej 
już przed szeregiem tygodni. 

Wypadek w Kleparowie: 

Drogą prywatną dowiedział się ma- 
gistrat o pewnym rzeźniku z Kieparo- 
wa, którego dziecko chore było na 
szkariatynę, a mimo to on sprzedawał 
tu w bazarze mięso i stykał się z lu- 
dźmi w rzeźni. W dwa dni później 
rzeźnik ów wykazał się 6wiadectwem, 
że dziecko wyzdrowiało. © wypadku 
tym c. k. Starostwo lwowskie wcale 
fizykatowi nie doniosło. 

Pogotowie: 

Dla załatwiania piekących spraw 
epidemii szkarlatyny, Departament sa- 
nitarny (LX.) magistratu utrzymuje stale 
Pogotowie do godziny 6-tej wieczór, 
zaś biuro Fizykatu do godziny 8-mej 
wieczorem. 


Mianowania. Cesarz zamianował 
dziekana i proboszcza w Bieczu ks. 
Leona Pastora, oraz proboszcza w Jaśle 
ks. Aleksandra Kwiecińskiego, honoro- 
wymi kanonikami rzym. kat. kapituły 
w Przemyślu. Radca sądu krajowego 
w Tarnowie, dr. Włądysław Kruczkie- 
wicz, mianowany radcą wyższego sądu 
krajowego w sądzie obwodowym w 
Rzeszowie. 


2 KRAJU. 


Stronnictwo ludowe odbyło w nie- 
dzielę w Łańcucie w sali „Gwiazdy“ 
przy udziale około 100 uczestników 
zebranie w sprawie klęsk elementar- 
nych i utworzenia zawodowego zwią: 
zku rolników. Z posłów obecni byli 
PP. Jachowicz, Żardecki i ks. Lubo- 
imirski. W dyskusyi brał między inny- 
mi udział p. R. Krzysztofowicz ze Łwo- 
wa, który jako były rolnik i znawca 
stosunków agrarnych a zwłaszcza wiej- 
skich wypowiedział bardzo wiele tra- 
fnych i przez włościan zZz gorącem 
uznaniem przyjętych uwag o ekono- 
micznem odrodzeniu kraju przez two- 
rzenie kooperatyw. — Posłom a zwła- 
szczap. Zardeckiemu wyraziło ze- 
branie wdzięczność za serdeczną prącę 
obywatelską, 


ZE ŚWIATA. 


fragedya miłości milionerki. W 
tych dniach zmarła w Londynie pewna 


dama, licząca już przeszło 70 lat, któ- 
ra jednak jeszcze przed parX miesiąca- 
mi zamierzała wyjść zamąż. Była bo- 


gatą, posiadała przeszło 5 milionów 
(koron), nie miała krewnych i nie wie- 
działa komu zostawić majątek. — Gdy- 
by się trafił jaki „baron* — rzekła 
niedawno do swej "przyjaciółki — to 
wyszłabym za niego. Przyjaciółka mia- 
ła znajomego agenta do kojarzenia 
małżeństw, a ten szczęśliwym trafem“ 
miał wśród swoich klientów akurat ba- 
roneta, zadłuźonego powyżej uszu. 
Gdy się tak pięknie złożyło, sprawę 
natychmiast ubito. Nastąpiło nibyto 
przypadkowe zaznajomienie się starej 
wdowy z bąronetem, który zaraz z 
miejsca zrobił na niej głębokie wraże- 
nie. Po kilku dniach zadłuźony ary- 
stokrata runął do stóp milionerki i zo- 
stał wysłuchany. Wyznaczono dzień 
ślubu. Aliści w wilię dnia radosnego 
otrzymuje stara oblubienica anonimowy 
list, że cała sprawa była ukartowaną. 
Stara omal się nie wściekła — ale po 
chwili, kazała co prędzej sprowadzić 
narzeczonego. Gdy przyszedł, podała 
mu anonim, nie mówiąc ani słowa. 
Baronet okazał się uczciwym i przy- 
znał, że istotnie został wciągnięty 
w grę przez ową przyjaciółke i po- 
średnika.  Milionerka pokazała mu 


„GONIEC“ z czwartku dnia 3. września 1908. 


drzwi — sama jednak cięźko zachoro= 
wała i w parę dni umarła ze zgryzo- 
ty serdecznej. Majątek zapisała na cele 
dobroczynne. 


Fałszowana baronowa. W Wiedniu 
aresztowano onegdaj niejaką panią 
Strzegocką, Polkę, rozwiedzioną żonę 
jakiegoś wachmistrza  Strzegockiego. 
Dopiero przed trzema tygodniami opu- 
Ściła ona zakład karny w Wiener Neu- 
hof, gdzie za oszustwo odsiedziała pół- 
tora roku więzienia. Po opuszczeniu 
więzienia kupiła sobie za pieniądze, 
uzyskane pracą w więzieniu, elegancką 
garderobę, przyjechała do Wiednia, 
wysiadła w jednym z lepszych hoteli 
i zameldowała się jako baronowa 
Strzegocka. 

Tytuł baronowski posłużył jej do 
tego, że w kilku dniach porobiła wiele 
znajomości, przeważnie wśród takich 
oficerów, którzy byli w potrzebie pie- 
niężnej. 

Udając, że ma stosunki z finan- 
sistami, obiecywała im Strzegocka zło- 
te góry i pod pretekstem zaliczki na 
procenta wyłudzała od nich kwoty pie- 
niężne. 

Oficerowie przychodzili rychło do 
przekonania, że mają do czynienia z 
oszustką, ale bali się jej denuncyować, 
żeby nie splamić swego honoru ofi- 
cerskiego przez wykrycie własnych 
stosunków, bo to skończyłoby się dla 
nich wykluczeniem z armii. Wiodło się 
więc pani „baronowej* dobrze, aż na- 
trafiła na pewnego urzędnika cywil- 
nego. 

Ten nie miał skrupułów, jakie od- 
straszały oficerów do wniesienia skargi 
i zadenuncyował oszustkę. W chwili 
aresztowania pani „baronowa* odgra- 
żała się z oburzeniem, że jeżeli jej nie 
wypuszczą na wolność, to wywoła 
wielki skandal. Oczywiście, policya nie 
zważała na pogróżki i oddała ją do 
sądu. 


Z literatu ary i sztuki, 


Repertuar teatru miejskiego (pod 
dyrekcyą Ludwika Hellera): 

We środę: „Nitouche“, operetka. 

We czwartek: „Czar walca“, operetka. 

W piątek: „Mąż z grzeczności", ko- 
medya w f3 aktach. 

W sobotę: „Posłaniec 66ń6", operetka. 

W niedzielę: popołudniu o wpół do 
4-tej „Dzwony z Corneville", operetka, 
wieczorem o wpół do 8-mej „Mąż z grze 
czności". 


* 


„Z przeszłości Żółkwi* — napisał 
Mikołaj Niedźwiedzki. Niebawem mają 
się odbyć w Żółkwi uroczystości naro- 
dowe przeniesienia zwłok hetmana Sta- 
nisjawa Żółkiewskiego. Przy tej sposo- 
bności przypomniec nam wypada, iż 
najlepszym podręcznikiem w celu za- 
poznania się gości, jacy przybędą do 
Żółkwi na ten obchód narodowy, z pa- 
miątkami sławnego grodu Żółkiewskich 
i Daniłłowiczów, jest wyżej wspomnia- 
na książeczka inspektora szkolnego p. 
M. Niedźwiedzkiego pt. „Z przeszłości 
Żółkwi*. 

* 


Z opery. Sympatyczna opera pol- 
ska „Halka“ daną była w poniedziałek 
ku uczczeniu zjazdu inżynierów i te- 
chników wiertniczych we Lwowie. Da- 
no ją, ale dla braku sił tylko pierwszy 
jej akt, doczepiając do niej dla wypeł- 
nienia reszty wieczoru wiedeńską ope- 
retkę, Lehaara „Mąż trzech żon“, Mimo 
to pierwszy akt Halki wspaniale ko- 
styumowo i dekoracyjnie wystawiony, 
a polonez i mazur ze staropolską gra- 
cyą i werwą prowadzony wywołał za- 
chwyt tak u obcych jak u bywalców 
teatralnych, słusznie też wzięto go jako 
dobrą zapowiedź przyszłego, pomyślnego 
sezonu operowego. Soliści bowiem 
wszyscy chcąc niejako wynagrodzić 
pierwszym aktem za całość opery Spie- 
wali i grali wyśmienicie, tylko pani Ło- 
patyńska, o ile w partyi Halki wzbu- 
dziła podziw swoim donośnym, meta- 
licznym, równym w skali głosem, ra- 
ziła natomiast huculskin kostyumem, 
zdaje się jeszcze z czasów swoich wy- 
stępów w ruskim teatrze i psuła cha- 
rakter i styl opery. Za obowiązek ma- 
my zaznaczyć powodzenie p. Okońskie- 
go w partyi Janusza, który jakby po 
letnim wypoczynku wyświeżony, dosko- 


nale był głosowo usposobionym, a w 
grze i w kostyumie wprost stylowym, 


B-r. 


TELEGRAMY. 


Prezent dla Konstantynopola. 

Wiedeń. Cesarz ofiarował ze swej 
prywatnej szkatuły 15.000 koron na 
pogorzelców miasta Konstantynopola. 


Siczyński przed sądem. 

Wiedeń. Dziś pod przewodniciwem 
radcy dworu Buczackiego odbędzie się 
rozprawa kasacyjna, z powodu zazale- 
nia nieważności, wniesionego przez 
obrońcę Mirosława Siczyńskiego prze- 
ciw wyrokowi sądu przysięgłych we 
Lwowie. 


Cesarz jedzie do Budapesztu. 


Wiedeń. Corr. Wilhelm donosi, iż 
stan zdrowia cesarza jest stale znako- 
mity, Dnia 8. b. m. cesarz uda się do 
Budapesztu, gdzie zaprzysięgnie nowo- 
zamianowanego serbskiego ortodoksyj- 
nego metropolitę i egzarchę z Banialu- 
ki, Popovica, poczem przyjmie go na 
audyencyi. Dnia 10. b. m. weźmie ce- 
sarz udział w nabożeństwie żałobnem 
w kościele dworskim w Budzie za du- 
szę Ś. p. cesarzowej Elżbiety. Dnia 15. 
bm. wyjedzie cesarz do  Veszprimu, 
aby wziąć udział w wielkich mane- 
wrach. Po powrocie z manewrów do 
Budapesztu przyjmie na audyencyi ks. 
bułgarskiego, który złoży monarsze ży- 
czenia z okażyi 60-letniego jubileuszu 
rządów. Między 19. a 20. bm. są w 
programie przyjęcia delegacyj, poczem, 
gdv pogoda dopisze, uda się cesarz do 
Godólló, a w pierwszych dniach pa- 
ździernika powróci do Wiednia. 


Naokoło Marokka. 

Berlin. Nordd. Alg. Zty. donosi, 
że rząd niemiecki przez swych za- 
stępców zawiadomił mocarstwa, podpi- 
sane na akcie w Algeciras, że ze 
względów na nową sytuacyę w Maro- 
ku, zwraca uwagę mocarstw na to, że 
rychłe uznanie Muleja Hafida leży w 
interesie ostatecznego uporządkowania 
stosunków w Marokku, 


Cholera w Rosyi 

Petersburg. W gubernii astrachań- 
skiej od początku epidemii zachorowa- 
ło 981 osób, zmarło 472; w gubernii 
saratowskiej zachorowało 494, zmarło 
452; w gub. samarskiej zach. 119, 
zm. 65; w gub. symbirskiej zach. 7, 
zm. 1; w gub. niżegorodzkiej zach. 
2656, zm. 108; w gub. kostromskiej 
zach. 6, zm. 3; w gub, jarosławskiej 
zach. 13, zm. 6; w gub. permskiej 
zach. 18, zm. 5; w Rostowie nad Do- 
nem zach. 408, zm. 179; w okręgu 
wojska dońskiego zach. 483, zm. 175; 
w Baku zach. 16, zm. 8; w okręgu 
kubańskim zach. 28, zm. 18; w Ty- 
flisie zach. 5, zm. 4. W ogóle w pań- 
stwie od 21. do 28. z. m. zachorowało 


1199 osób, zmarło 573. Od początku 
epidemii zachorowało 3141, zrnarto 
1505. 


Sułtan ustępuje ? 


Konstantynopol. Mino urzędowych 
zaprzeczeń utrzymują się pogłoski, że 
sułtan Abdul Hamid zrzeknie się tronu. 
Specyalne koła dworskie radzą 5ułtano- 
wi, aby ze względu na podkopane swe 
stanowisko, zrzekł się sam wszelkich 
pretensyj do tronu. 


Fiasko szewca Voigta. 


Berlin. Kapitana z Kopenick opu- 
ściło widać to bajeczne szczęście, z ja- 
kiem wykonał swój bajeczny zamach 
na kasę w Köpenick. Po fiasku z wy- 
stępami w Wiedniu i Budapeszcie, miał 
zamiar udać się do Kopenhagi i tam 
na scenie reprodukować swoją boha- 
terską sztukę. Aliści w Berlinie dowie- 
dział się wiaśnie, że w Kopenhadze 
występował przez kilka dni już „Kapi- 
tan z Kópenick* z wielkiem powodze- | 
niem. Byi to widocznie jakiś oszust, 
który podszył się pod maskę — oszusta 
i zebrał sporo grosza. Pan Voigt może 
sobie powiedzieć: Fortuna variabilis! 


Walka z karielem żelaznym. 
Fraga. Wszystkie dzienniki prze- 


pełnione są szczegółami o walce zkar: ! 


| sał, 
| z Hranic, i oświadczył, 
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telem żelaznym i o oszczerstwach na 
czelnego dyrektora kartelu, Wilhelm: 
Kestranka. Poseł Czernoholsky zawia 
domił telegraficznie dzienniki, że dziś 
wróci do Pragi i natychmiast wniesie 
skargę o oszczerstwo przeciw Kestran' 
kowi i redakcyi Prager Tagblattu. Syn: 
dyk miasta wniósł już wczoraj zbioro: 
wą skargę członków Rady miejskie 
przeciw Kestrankowi. 

Co się tyczy drugiej sprawy, pro 
wizyi, o której hestranek również pi: 
zgłosił się pan Kunz, dyrektoi 
że twierdzenie 
p. Kestranka jest rozmyślnem kłam 
stwem. P. Kunz rozmawiał z nim iżą: 
dał 5 proc. opustu, ale nie na jakieś 
prowizye dla siebie lub dia kogo inne 
go, lecz na korzyść  przedsiębiorstwą 
wodociągowego. Ten list p. Kunza od: 
czytano wczoraj na posiedzeniu wy: 
działu Rady miejskiej. 


Z ostatniej chwili. 


gromadzenia przedwyborcze. 


Z powodu wyboru posła do Rady 
państwa z I. okręgu miasta Lwowa — 
odbyły się wczoraj zgromadzenia przed: 
wyborcze w Tow. urzędniczem, dalej 
służby państwowej w Stow. „Jedność“, 
a wreszcie w [zbie handlowej i prze- 
mysłowej zgromadzenie najwybitniej: 
szych kupców i przemysłowców. 

Na pierwszem zgromadzeniu prze: 
mawiał jedyny kandydat narodowy 
wszystkich polskich stronnictw dr. Gu 
stawRoszkowski i zaznaczył, że 

1) jest i był demokratą a więc jest 
zwolennikiem równości obywatelskiej, 

2) jest zwolennikiem ścisłej kor 


solidacyi stronnictw demokratycznych 
a więc jest zwolennikiem „Unii demo 
kratycznej". 

3) uznaje jako konieczność soli- 


darność polskiej reprezentacyi w parla- 
mencie. 

Następnie omawiał mowca szeroka 
sprawę ruską i wymienił cały szereg 
spraw, które zdaniem jego w najbliż- 
szej przyszłości powinny być załatwie» 


ne jakoto: ubezpieczenie robotników 
na wszystkie wypadki życia i ustawą 
językowa. 


Omówiwszy następnie obszernie 
znane postulaty stanu urzędniczego — 
zapewnił, że będzie zawsze ich gorą- 
cym orędownikiem. 

Posypały się gromkie oklaski, a 
następnie po przeprowadzonej dyskusyi 
uchwalono jednogłośnie poprzeć 
wszelkiemi siłami kandyda- 
HUNE 

prof. dr. Roszkowskiego. 

Na zebraniu służby państwowej 
w Sali „Jedność“ mówił prof. dr. T o- 
maszewski, zbijając potwarze so- 
cyalistów miotane na Koło polskie, ja- 
koby zdradzało sprawy narodowe. 

OQkreśhł więc jasno i przedmioto- 
wo udział Koła polskiego we wszystkich 
ustawach przez parlament uchwalonych 
na korzyść najszerszych mas ludności, 
podniósł poseł Tomaszewski ważność 
wyboru posła I. okręgu dla sprawy nas 
rodowej. 

Zgromadzeni nagrodzili mowcę dr. 
Tomaszewskiego gorącymi oklaskami. 

Zgromadzenie kupców i przemy- 
slowców 
żydowskich, na którem przemawiali dr. 
Adam i dr. Battaglia, po dłuższej 
dyskusyi uchwaliło także jednogłośnie 
popierać kandydaturę dr. Roszkow- 
skiego. 


NADESŁANE. 


Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy. 
Za rubrykę ię Kedakcya nie bierze odpowiedzialności 


Apa UNIW. LWOWSKIEGO 


Dra TEODORA BOKOSIEWICZA 


EE XAD DENTYSTYCZNY 
| GODZ. ORDYN. 


OD 9—3 POPOŁUDNIU 


LWÓW, JAGIELLOŃSKA 7. 
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Mianowania i przenienia 
w szkołach Średnich, 


Rada szkolna krajowa przeniosła 
rzeczywistego nauczyciela w gimna- 
zyum w Mielcu, K. Nagóreckiego, do 
filii gimnazyum w Stryju; profesora 
filii gimnazyum polskiego w Tarnopolu, 
Wład. Szychulskiego do I. gimn. pol- 
skiego w Przemyślu. 

Rada szkolna krajowa przydzieliła 
profesora w I. gimn. polskiem w Prze- 
myślu, St. Figla, do służby w gimna- 
zyum *w Żółkwi; rzecz. naucz. w gimn. 
w Nowym Targu, Wł. Stożka, do słu- 
żby w gimn. Św. Jacka w Krakowie; 
rzecz. naucz. w gimn. w Brodach, 
dr. A. Bednarowskiego, do służby w II. 
gimn. we Lwowie; prof. w gimn. 
w Drohobyczu, K. Eliasza, do służby 
w gimn. w Żółkwi. 

Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała rzeczywistymi nauczycielami za- 
stępców nauczycieli: ks. J. Bułata dla 
gimn. w Nowym Targu; dr. Stani-ława 


FRANCISZEK DOLL. 


Bracia białoskórscy 


Powieść z końca XYl-go wieku 
osnuta na bistorycznem tle m. Lwowa. 


(Ciąg dalszy) 


Niedaleko pod Bartuiłowem*) w po- 
śród lasu, przyczaili się bracia, a gdy 
nadjechali Jelonek z Gasiorkiem wraz 
ze słaba eskortą, opadli ich i juź pana 
Pawła z konia ściągnęli i związali, 
chcące go nprowadzić i na Śmierć gdzie 
w lesie lnb na „Wysokim Zamku* za- 
męczyć, gdy wskutek prośb i błagań 
pvezciwego Gąsiorka, do któreg > szcze- 
gólnej urazy nie czuli, rzecz się trochę 
przewlekła i naraz nadjechało wielu ze 
sejmiku wracającej szlachty zbrojnej, 
eo Białoskórscy ujrzawszy, pozostawia- 
jąc Jelonka żywym, jak  najrychlej 
umknęli, słusznie rozumując, że na 
gwałcie przy otwartym gościńcu przy- 
dybani, Żadnego tłumaczenia nie mieli 
i dobrego obejścia się z nimi, od nad- 
jężdźających spodziewać się nie mogli 

Jak ongi rodzona siostra pana Pa- 
wła uratowaną została przez Białoskór- 
skich od udanego napadu, tak tu dzi- 
wnym trafem, wydaito go z ra. Beryo 
godzących ua jego życie, tych samych 
braci, 

Nie dziwił się już teraz tak bar- 
dzo Jelonek szczególnej wdzięczności 
Kunegundy dla Marka, mając przykład 
na sobie, mimo nieistniejącej różnicy 
płei między uratowanym a ratującymi., 

tswobodzony w ten szozęśliwy 
sposób pan Paweł Jelonek, powrócił 
z Gąsiorkiem już spokojnie do miasta, 
gdzie z odbytego sejmiku sprawę przed 


*) Wieś zwana dziś Bartatów. 


Z dniem !. września 
został otwarty 


LU Nie ma już k 


| J. Kozłowskiego 


J przeciw 


aszlu! Jedyny środek Miód 
ligowiec, stoik po 40 i 70 cenfów poleca 


GONIEC* z ezwartkn dnia 8. =rześnia 1900. 


Kossowskiego dla VIIll-go gimn. we 
Lwowie; And. Mykietiaka, Aleksandra 
Dąbrowskiego, J. Bobina, A. Sobczuka 
i dra I. Matfusa do filii gimn. w Stryju; 
A. Bojcuna dla gimn. w Samborze; 
ks. A. Koreńca, katechetę rel. gr. kat., 
w I. gimn. pol. w Tarnopolu. 


Rada szkolna krajowa nadała po- 
sądę nauczycielską w il. gimn. w No- 
wym Sączu profesorowi w gimn. w Dę- 
bicy, Leopoldowi Schirnbóckowi. 


Rada szkolną krajowa przeniosła 
zastępców nauczycieli: Z. Sikorskiego 
z Il. gimnazyum w Rzeszowie, do gim- 
nazyum w Jarosławiu; F. Niewolaka 
z gimnazyum w Jarosławiu, do II. 
gimn. w Rzeszowie; A. Wranę z gimn. 
w Dębicy, M. Kaspraka z 1. gimn. w 
Rzeszowie, Jana Wowczaka z gimn. 
w Podgórzu, do gimn. w Brodach; 
z gimn. w Stryju, do 
gimn. w Dębicy: F. Stachnika z gimn. 
w Wadowicach, ks. M. Turkowskiego 
z gimn. w Sanoku, do I. gimn. w Rze- 
szowie; S. Wójcika z gimn. w Wa- 
dowicach, do gimn. w Samborze; B. 
Kaaziora z gimn. w Bochni do gimn. 
w Nowvi" Targu; A. Konopnickiego 


Radą zdawszy, opowiedzieli i ostatni 
śmiały napad Białoskórskich, 

Tu przebrału się miara oierpliwo- 
ści panów Rady, i chcąc: się raz na 
zawsze pozbyć tej bandy łotrów, uchwa- 
liła jej niezwłoczne ściganie, 

Otóż najpierw pelnięto umyślnego 
do starosty Mikołaja Herburta, o któ- 
rym myślano, że jest w Dobromilu, 
z wiadomością o śmierci burgrabii 
„Wysokiego Zamku“, i ze skarga na 
młodych Białoskórskich. Poseł wrócił 
niesprawiwszy się z danego polecenia, 
ponieważ niezastał Herburta, który 
wówczas bawił na dworze królewskim 
w Krakowie. Leez Rada, jak uważała 
uezyniwszy zadość formalności, przy- 
stapiła sama do działania. 

Ponieważ wiedziano, że Białoskór- 
scy nie mogli mieć bardziej bezpie- 
ezniejszego schronienia nad „Zamek 
Wysoki“ i ufni w obroone mury, oraz 
podziemne kryjówki nieobawiają się 
miejskiego magistratu, postanowiła Rada 
miasta, pomimo to, wyłapać tych pta- 
szków w sametn gnieździe. 

I w istocie bracia zbóje nie mieli 
jeszcze ezagu ochłonąć z przygód i ta- 
rapat, jakie ich w dniach ostatnich 
spotkały. 

Odkrycie w mich sprawców kra- 
dzieży u Jelonka, hece w mieście, 
śmierć ojca i dwóch braci, szaleństwo 

matki, oraz udowodniony napad na 
drodze publicznej, za silnie na ich 8po- 
kój i zwykłą zimna krew oddziałały, 
a mając teraz wiadomość o nadanym 
przywilejem prawie miasta Lwowa i za- 
powiedzianem w Sądowej Wiszni ści- 
ganiu ich za zbrodnie popełnione, nie 
czuli się wcale swobodnyni, tenbar- 
dziej, że wskutek śmierci ojca, już na- 
wet pozostawać nadal w Zamku tytułu 
nie mieli, bo ten, że w miejsce innych 
ludzi tworzyli jego załogę, upadł ze 
śmiercią ich ojea, 

Byliby się chętnie WASZE, lecz 
gdzież pójdą razem wszyscy? my 
w lasy lub w góry żyć gromadą jak 
zwierz dziki i rozbijać otwarcie?.. Toż 
wtedy mieliby wszystkich i wszędzie 
sobie, a tak przy Lwowie, 


Nowo saga 
ofmorzona 
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z l. gimn. polskiego w Przemyślu, F. | św. Anny, St. Dudka u św.jacka, Ma 


Mieszkowskiego i J. Runickiego z gimn. 
w Bochni do gimn. w Jaśle; F. Ty- 
rałika z gim. św. Jacka w Krakowie 
i J. Piskozuba z VII. gimn. we Lwo- 
wie do gimn. w Trembowli; F. Bru- 
dniaka z IV. gimn. w  Krakowię do 
l. gimn. polskiego w Przemyślu, J. 
Długoszewskiego z V. gimn. w Krako- 
wie do gimn. w Przemyślu na Zasa- 
niu; A. Krawczyka z gimn. w Pod- 
górzu do gimn. w Sanoku , dra J. Me- 
runowicza z filii VIL gimn. we Lwo- 
wie do zakładu głównego; S. Baleja 
z gimn. ruskiego w Przemyślu do 
gimn. ruskiego w Tarnopolu; J. Cieża 
z gimn. w Jaśle do gimn. w Bochni; 
L. Sikorę z gimn. w Podgórzu do 
gimn. w Gorlicach; S. Stobieckiego z 
I. gimn. w Rzeszowie do gimn. III. 
w Krakowie ; W. Kudelkę z IV. gimn. 
w Krakowie do gimn. w Bochni. 


Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała zastępcami nauczycieli w gimna- 
zyach: ks. dr. Adolfa Włodka, ks. dr. 
Fr. Bardę, St. Zakrockiego i St. Baziń- 
skiego w IV., St. Skiminę, Fel. Mły- 
narskiego i Lud. Wygrzywalskiego u 


byle się tylko skryć dobrze, zawsze 
coś pewniejszego się złowi, no, i tylko 
mieszkańców miasta jako ciężkich wro- 
gów unikać by wypadało. Dodatkowo 
niby dla ekskuzy swego postępowania, 
udawać by można prowadzenie wojny 
we własnym z miastem sporze, coby 
może nawet szlachcie okolicznej do 
przekonania trafiło i rzecz jako tako 
upozorowało... 

Siedzieli więc na Zamku, knując 
różne plany i niespodziewająe się tak 
rychło, a nawet wcale jakiego ze strony 
miasta napadu,.. 


XIX. 
SZTURM DO WYSOKIEGO ZAMKU. 


W biały dzień o porannej godzinie 
pa odwachu przed ratuszem, zabębnił 
dobosz w taraban werbel na pobudkę... 
Na ten znak Imć pan Józef Wolfszuleo- 
wiez, który przez tę noc trzymał stróżę 
na miejskiej strażnicy, wyszedł po 
chwili z piętnastoma swoimi drabami i 
ustawił ich w szyku... Bębenista walił 
dalej w bęben niestrudzenie, póki powoli 
z różnych stron uie zaczęły się groma- 
dzić inne oddziały zaciężnego podówczas 
jak to przedtem wspomnieliśmy, miej- 
skiego wojska. 

I tak naipierwszy zjawił się Imć 
pau rotmitstrz Jakób  Balcerkiewiez 
z czternastu ludźmi i jednym bębenistąa 
i ten ustawiwszy swoich w pięknym or- 
dynku, naprzeciw odwachu, zamienił ho- 
nory wojskowe z kolega Wolfszuleowi- 
czem i odebrawszy raport i stróżę na 
przyszła dobę, zaciagnał ludzi na od- 
wach. 

Po nim nadeszli po kolei pan Jan 
Gapshorn, Jan Łukaszowicz, Marein 
Murarzewski i Wilhelm Anglik, rotmi- 
strze, każdy ze swoimi drabami. 

(ała ta siła zbrojna wynosiła do 
półtrzeciej setki ludzi, pod dowództwem 
sześciu rotmistrzów i niższej starszyzny, 
poniewaz ci czterej ostatni mieli prócz 
zastępeów poruczników, dziesiątników, 
tajfrów i bebenistów, prawie każdy bli- 
zko do pięćdziesięciu szeregowych. 


| ryana 


Kleczkowskiego, Ant. Kukliń. 
skiego i Romana Serafina w III. 
w Krakowie; ks. Teofila Calak oua 


w Sanoku; dr. Sam. Wagmanna w 1. 
pol. w Przemyślu ; Włodz. Czajko- 
wskiego i Mik. Wojciechowskiego w 
dimn. ruskiem w Tarnopolu ; Rom. Ja- 
worskiego w V., Erazma Iszkowskiego 
i Woj. Kościńskiego w Vil. we Lwo- 
wie; Kaz. Jaworskiego, Henryka Fo- 
gla i Józefa Rolskiego w Brodach; Fr. 
Wojnara i Kaz. Bernackiego w Dro- 
hobyczu; Michała Bakalusa, Teofila 
Minkowicza i Edw. Zuławę w Sambo- 
rze; Józeta Orłowskiego w 1. w Rze- 
szowie; Bron. Bryckiego w Stryju. 
Rada szkolna krajowa zamianowa- 
ła pomocnikiem katechety ks. St. Krze- 
mienieckiego w gimn. w Dębicy, a za- 
stępcą katechety ks. dr. Stanisława 
Wróbla w I. gimn. w Tarnowie. 


Dwaj pierwsi wymienieni dowódzey 
drabów, byli to lwowscy mieszezanit. 
Sposób. ich życia był nibyto wojskowy ; 
utrzymywali przy sobie ludzi do życia 
wojskowego przywiązanych i każdemu, 
który im zapłacił, służyli wiernie z BWA 
drużyną, bynajmniej się nie  troszeząe 
czyli w sprawiedliwej sprawie lub nic. 
Czterej inni należeli do różnych naro- 
dów, którzy jako partyzanci za zezwo- 
leniem rzadu nujmowali się ze swojelni 
baudami, walczyć za pieniądze, Można 
stąd wnosić, że zarobkowanie takie w 
czasach taki popłacało... 

Ludzie panów Wolfszuleowicza i 
Baleerkiewicza mieli barwę czarna, zaś 
wojsko innych rotmistrzów ubrane było 
w barwę białą z niebieskiemi bindami, 
mając na piersiach półpancerze, a na 
głowach hełmiki skórzane, uzbrojeni zaś 
byli jedni we włócznie i topory, drudzy 
w halabardy i krótkie miecze, a nie 
wielka liezba miała miecze i rusznice. 
Rotmistrze zaś i oficerowie, przy zaebo- 
wanin ogólnej barwy, ponieważ należeli 


do różnej narodowości, ubrani byli 
więcej fantazyjnie i uzbrojeni roz- 
maicie, 


Przy przybyciu każdego oddziału 
z osobna, oddawano sobie wzajemnie 
honory wojskowe. 

Nareszcie zjawił się burmistrz mia- 
sta w otoczeniu Rady i oddawszy dv- 
wództwo naczelne Imć panu Janowi 
Ganshornowi, przemówił do zgromadzo- 
nych mieszczan i pospólstwa, które nu 
wieść o wyprawie na Zamek licznie i 
uzbrojone się zebrało, aby nie ważyło 
się brae w niej udziału, coby bardziej 
wyglądało na gwałt, niz na formalne 
wykonanie przysługującego przy wilejen, 
królewskim magistratowi lwowski: mu 
prawa. 

Rotmistrz Ganshorn odbywszy kró- 
tka, ċo do wyprawy, że starszyzną woj 
skową naradę, ruszył z całym pocztem, 
w pochód. 

Za wyjściem ich z miasta, pod 
woił pan Jakób  Baicerkiewicz straże 
przy bramach i furtuch io ile mozno- 
ści niewypuszczuno nikogo. . 


(C. d. m) 


e LWÓW HOTEL ŻORŻA, KRAKÓW SUKIENNICE 26-27 


Fabryczny Magazyn wyrobów płaterowanych 
z chińskiego oraz prawdziwego srebra, bronzów i in- 


KE f nych Metali. Największy skład przyborów kościelnych. 
433 | 


Lwów, ulica Kopernisa 5 (obok Banku Schüiz 
i Chajes). — 
złota i srebra po cenach jak tiajprzystępniej szych. - 
Wszelkie zamówienia i 


Firma ta poleca wyroby krajowe ze 


naprawy 


uskutecznia Się 
w najkrótszym czasie. ad 


HH m, 


fytek N 
e 1.45 s AN 


oraz Skład przedmiotów 
szkolnych ikancelaryjnych 


e 


Adolfa Blatta 


poleca się ksk:wym względom świetn. Zakładom, Instytutom, Biur i Pp. Studentów. : 
== Największy wybór Kart widokowych. 


plac Smolki 4, dawny. 
gmach Dyrekcyi Policyi| 


U cznla zamiejscowego 
poszukuje Pracownia 
wędlin Teofila Banasia, 
Lwów Jagiellońska 16. 898 


pz panienki lub stu- 
dentów na mieszkanie 
u inteligentnej familii. — 
Studenci lub panienki z 
prowincył mają pierwszeń- 
stwo. Opieka wzorowa. 
Adres w Administr. Gońca 
Wałowa 6. 807 


Firma Piotr Mikolasch i 
Spółką poszukuie pra- 
ktykanta do kancelaryi, 
ucznia z ukończoną Il. 
lub IV. klasą gimnazyalną 
lub realną, a mieszkają- 
cego przy rodzicach we 
Lwowie. 905 


lp AG e Szkoła 
gry na fortepianie Sa- 
lomei_Abler, ul. Jagielloń- 
ska 17, przyjmuje miy: 


dzielam lekcyi począ- 

tkującym fortepianu — 
również wszystkich przed- 
miotów szkolnych, jako- 
też języka niemieckiego. 
Acres w Admin. Gońca 
Wałowa 6. 897 


Poł sukien dam- 
skich poszukuje zdol- 
Ulica Pie- 

894 


nych panien. 
karska 34. 


Sfanisł. Siekierski 


Lwów,pl. Bernarayński 7, 
poleca swoją pracownię 
wyrobów 


złotych i srebrnych 
własnego wyrobu 


odznaczających się trwa- 
łością i artystycznem wy- 
konaniem, jakoteż w któ- 
rej wykonuje się wszelkie 
zamówienia. Uskutecznia 
się wszelkie zamiany i na- 
prawy w oznaczonym cza- 
sie 1 po najniższych ce- 
nach. Kupuje stare złoto 
i srebro po najwyższych 
cenach. 819 
ks d d Aż ż 2 4 


kgenci okręfowi 
otrzymają popłatny zaro= 
bek uboczny. — „Okręt* 
Biuro dzieników Buchsta - 
ba we Lwowie. 2 


pokój suchy, słoneczny, 
z umeblowaniem dla in- 
teligentnej Pani za 18 K 
zaraz do wynajęcia. Kon- 
„wersacyą francusko - nie- 
mieęcka, fortepian w domu. 
Wiadomość w Administr. 
Gońca. 870 


Marki jubileuszowe 


używane kupuję w zna- 
czniejszych ilościach po 
kardzo dobrych cenach. 
Bliższe szczegóły za na- 
desłaniem marki na od- 
powiedź pod: Lwów — 
schowek poczt. 31/g. 761 


Gmtańa i doborowe to- 
BWIGAĆ wary korzenne, 
kawy palone i surowe, 
herbaty, rumy angielskie, 
koniaki, wina itp. po naj- 
tańszych cenach poleca 
Władysław Świtłik, han- 
del korzenny, Lwów, pl. 
Smolki 5. 907 


MNN 


na 3 kamienie, nowo 
budowany, 2 pokoje, 
kuchnia i spiżarnia, 2 
stajnie, 1 stodoła bia- 
chą pokryia, 2 ogrody 
i sadowina. Woda jest 
stale latem i zimą. 
LORENC CZUJ. poczta 
Bołechów. 909 


Bezpatna 
ekspedycya anonsów 
do wszystkich krajowych 
dzienników — przyjmuje 
i bezpłatnie ekspedyuje 
wszelkie ogłoszenia han- 
dowe, zarazem wyjedny- 
wanie dla anonsujących 
zniżenie cen, Lw Gw, Ui, 
Mała 6. (boczna Słodo- 
wej). şil 


BRGOBRE OBŁOSZEMA 
po 4 haisrzy Gő wyraza, i 
fzjmniejsza onłoszenie 4U hziorzy. 


Á m mm 


Ka g 
5 


rzepisywania rozmaite- 

go — pisania adresów 
it p. zajęcia da domu 
poszukuje młody czło- 
wiek z wyrobionem pi- 
smem. Łaskawe zgłosze- 
nia de Administr. Gońca 
pod „Zajęcie“. 879 


Nauczycielska Agencya handlowa 


Janiny Falkiewiczowej, Lwów, ulica Grodziekich 6. 


S 


sera w 


„PAILANFROPIA* 


Towarzystwo wzajemnej pomocy we Lwowie. 


Podaję niniejszem do wiadomości P. T. 
Członków, że dnia 28 b. m. wypłacihśmy ©d- 
szkodowanie za część spalonyc i 
saReWiasych własność p. Abrahama Triebwas- 

elatynie. Agenci poszukiwani. 


Prezes: ROMAN PAWLIKOWSKI. 


poleca dia szkół ludowych i wydział. 


Dzienniki lekcyjne 
i wszelkie druki szkolne 


Przyjmuje zamówienia na 


ruchomości, 


910 


zbiorki mineralogiczno:stechnologiczne 


z podręcznikiem. — Do nabycia dzieło 


Praktyczny Nauczyciel | 


| 

ae RE FET, zalecone przez c. k. Rad 

(SE | ME Z 
Własnego wyrobu 


„a _[6 = 


kac] 


Kd 


łóżka żelazne uniwersalne z ma- 
teracem, kołdrą i poduszką, ra- 
zem za 40 koron. 


Również tanio polecamy we własnych pracowniach wykonane, QAE 
kompletne sypidinie od 300 koron począwszy, kredensa od 120 


koron, salony, biblioteki, biurka zwykłe i amerykańskie. łóżka mosiężne, że 
lazne i dziecinne. Otomany, sofy, fotele i mebie gięte. Dywany, materye me- 


blowe, portyery, story, kapy, narzuty, pledy i koce 


25 koron. Sienniki Sprężynowe i t. p. Spłaty najdogodniejsze bez podwyższenia 
cen. 908 Własne pracownie: tapicerską, stolarską i pościelową = polecają 


Schusfer i Toczyski, bwów, 3. Maja 5. 


bhwów Zimorowieza3 


WYCHOWAWCZO- 
a naukowy | 


OLGI FILIPPI 


obejmuje 4-kl. szkołę 
ludową z prawem publ., 
6-klasowe Liceum 
z praw, pubł. i matury. 
Lekcye zbiorowe do 
matury gimnazyaln. dla 
ak aape ojiek Lessing 


ZAKŁAD 


ORTEPIAŃ 


Kapsa okazyjnie, for- 
tepiany nowe i prze- 
grane najtaniej sprze- 
daje Skład Fortepianów 
Karola MARECKIEGO 
Lwów, Batorego 34. 862 


Realność 


(dwa domy z ogrodem) 
przy ul. Łyczakowskiej 
sprzedam zaraz. :: Po- 
trzebna gotówka 10000 
złr. Wiadomość Łycza- 
ków 48, Skład drzewa. 

822 


pokojowe w 4-ech wiel- 
kościach własnego MA 
robu poleca 


J. GRAJEWSKI 


Lwów, ul. Boimów 1. 


Proszę żądać cennik. 


ZNANE Z DOBROCI 


SZWEARE 


jak równizz wsze! 
kic wędliny poleca 
WRSARNIA 
TEOFILA BRNASSA 
NF" ae: 
iwé :: Jagiellcń" 
aka IG i Zółksozusu 


iska 63. Żamiówieu 
tnla z perowiucyi 
odwrGtnie. 


owery za Gramofony 


g 


© 68 


gr 
i maszyny Singera 
do szycia i do haftu — 
sprzedaje prawie o po- 
łowę taniej, niż wszędzie, 
z gwarancyą, na raty, bez 
agentów, oraz mało uży- 
wane od 25 kor. i wyżej, 
także zamieniam. 


Amerykański skład 


Lwów, ul. Skarbkowska 3, 
róg ulicy Teatralnej. 904 


& Paryża i Gondynu 


Anf. Turecki 


nauczyciel kroju francu- 
skiego i angielskiego 
Chorążczyzna 13, parter 


rozpoczyna 


z dniem 15 września br. 
kurs kroju 
damskiego 


Cena kursu 25 kor. 
Przyjmuje również wpisy 
na kurs szycia. 915 


Krochmal 


brylantowy z „Bażan- 
tem i Kotką*, wyrobu 
krajowego, — obecnie 
przewyższający dobro- 
cią i jakością wyroby za- 
graniczne, dla tego żądać 
należy tylko krochmalu 
krajowego z „Bazantem 
i Kotką*. — Wszędzie ie 
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Odpowiedziulny redaktor: Stanisław Tokarski. 


6 | drzewo, wózki dla dzieci 


m | aen © 


Materace włosienne od 


rawie każdy 
bez względu na 
stan i wiek === 
(szczególnie jednak 
urzędnicy i studenci) 
może łatwo osiągnąć 

uboczny dochód. 
Bliższe szczegóły: 


Lwów, schowek poczt. 
Numer 31/g. KSS) 


a PRACOWNIA s | 


RUSZKIKARSKA 


POD FIRMĄ 


SZADKOWSKI & 
aa KOPCZYŃSKI 


Lwów, pl. Bernardyński 3 


poleca broń myśliwską 
wszelkichsystamów. Re- 
peracyę uskutecznia się | | 
po cenach najtańszych. 


: IBambusovwe : 
kosze na kwiaty, kosze 


własnego wyrobu, baje- 
cznie tanio sprzedaje 494 


A. KORIECEGŹ 


if; 
Lwów, ul. Batorego 12. 
Cenniki ilustrow. franco. 


ZAPABNICZKI 


platynowe rozmaltych 3y- 
stemów, sprzedaje uajtu- 
sie j, bo ed ŻZ5ct. poczawszy | 


cp J. F. Kleczeński ; 
7 Lwów, AE I. p. | 
łzą Hurt. skład patent no- | 
uz vosci. Prospekty illustr. | 
IA ocwrotnie — Fluid do | 

z „cłniania I druciki | 
;uynGweb.tanic! 299 


kak | 


| SK 


„GONTEC* z czwartku dnia 3. września 1008. 


Gadd s 
Baczność!! Uwa- 
żać na zdrowie! 


COPI wszelkim Ę 
zarazkom Są praw- 
dziwe hygieniczne 


SZKLANKI 


NUMERGWANE 


BOMBY 


na piwo 1/ litr. i t/a 
litr, poleca jedynie 


rífur Bartosz! 


ad porcelany i szkła, bwów, róg Ę 
Kopernika 2, Pilia: pasaż Mikolascha Ę 


SALON MÓD 


„MIMOZA” 


poleca na sezon zimowy, swój bogato zaopa” 


trzony magazyn w modele paryskie i wiedeń- 
skie oraz przyjmuje kapelusze du przerabiania 
i ubierania. 


kwów ul. Tańskiej vis à vis fofelu źorża 


a Rocznik 1. msu 
Cona egzemplarza R 8. 


na rok 1909 


zawierający oprócz wielu innych działów 


przeszło 40.000 


Adresów mieszkańców kr. stoł. m. Lwowa 
(z wyłączeniem służby i niesamodzielnych) 
wyjdzie z dniem 5. września Do przejrze- 
nia we wszystkich kawiarniach hotelach, cu- 
kierniach, lepszych mleczarniach i zakła- 
dach fryzyerskich. Do nabycia w księgar= 
niach iw Adm. „Skorowidza Adresowego" | 


bwów, ul. beona Sapiehy 64. 


Rocznik 1. 


912 


880 


MICHAŁ HACKEL 


WE LWOWIE, PASAŻ MIKOLASCHA 1. 
a. PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA « 


poleca Gramofony od K 25—300. PŁYTY 
Fiackel-Record, najirwałsze na świecie po 
kor. 3, 10 sztuk kor. 27-50. Każda marka 


płyt do nabycia po cenie fabrycznej. 


l 


RH 


E 


304 


polecamy ` 


40/, Listy hipoteczne, 


dfo Listy hipoteczne, 


Jake dokrąi pewną lokacyę | 


2 


50 Listy hipoteczne premiowane, 
4/9 Listy Tow. kred. ziemskiego, 
4'/s%/0 Listy Banku krajowego, 

40/, Listy Banku krajowego, 

5%, Obligacye komunalne Banku kraj., 


4'j, Pożyczkę krajową, 


4, gal. Obligacyc propinacyjne, 

i wszelkie renty państ'vowe. 
Papiery te sprzedajemy i kupujemy po 
najaokładniejszym kursie dziennym. 


saamen n arana 
Ceana GRE 


KANTOR WYANT 


| c. k. uprzywiiej. galicyjskiego akcyjnego 


BRNRU HIPOTECZEEGE. 


oldack: 


| 


1460 fr. i 1 
' czerw. krzyża. Oba losy 


„OWU ZZA WAY W W = 


Nr. 128. 


INSTYTUT 
NAUROWY 


dla uczniów szkół średn. 


GRONA STOWARZYSZO- 
NYCH NAUCZYCIELI 


we Lwowie, ui. Asnyka 8. 


instytut przyjmuje na na- 
ukę popołudn. uczniów 
publicznych celem przy- 
gotowania docodziennych 
lekcyj szkoinych — przy 
gotowuje prywatystów i 
eksternistów do wszelkich 
egzaminów od I. do VIII. 
klasy gimnaz. i realnej, 
oraz do matury gimnaz., 
realnej i s minaryalnej.— 
Przygotowuje do popra- 
wek, przyjmuje uczniów 
przepadłych przy egzami- 
nie wstępnym do 1. kil. 
cełem przygotowania ich 
w ciągu roku do Ii. KL. 
przygotowuje uczniów 
wydziałowych do odpo- 
wiednich klas realn. it. p. 
Przy instytucie jest pro- 
wzdzony dla ograniczonej 
ilości uczniów, pochodzą 
cych z lepszych domów 


Pensyonat 
w którym mają uczniowie 
ścisły nadzór i opiekę pe- 
dagogiczno - rodzicielską, 
jakoteż doskonałe utrzy- 
manie i eleganckie mie- 
szkanie, łazienki, swiatło 
elektryczne. 
Instytut posiada siły na- 
uczycielskie tylko ukwa- 
lifikowane i rutynowane 
w udzielaniu poszczegól-, 
nych przedmiotów, gwa- 
rantując sumienną i facho- 
wą pomocw nauce iopiekę 
Zakład otwarty przez cały 
rok bez przerwy, także 
podczas wakacyi. 800 


| lm jamy T an a 


Zmiana pomieszkania! 
Kancelarya adwokacka 
MOCSAASA 
(r Majewskiego 
znajduje się obecnie ul. 


Sitwackiego 4, |. p.647 
naprzeciw główn. poczty. 


ta! 


BR 


Wj 9,0 
Er Ù e'o 


| „KALINA” | 


et przeniesio- %88 
a = ny na ul So. 20 
bieskieffo 32 A 


Pt sa (OD A a. 2 AR. LR 


SZKOŁA 


imadniarstwa :: otwiera 
Kurs 1-go września br. 

KALINA“ 859 
Lwów, Sobieskiego 32. 


WOWWWYUWI WWW 
Rocznie 

w © 2 

dziesięć 

ciagnien, a najbliższe już 

1. października mają dwa 


losy t.j. i los turecki 
los włoski 


razem sprzedajemy za 
288 K. w ratach po a K. 
(pierwsza rata z przn. 


jil K.) zaś sam los ture- 
' cki 


400 fr. mający ro- 
cznie sześć ciągnień po- 
lecemy za 234 K. w ra- 
tach po 6 K. 50h Pierw- 
Szu rata z przn. 9 K-50 h. 
Losy tureckie mają tylko 
numera (bez seryt) i przy 
każdem ciągnieniu kilka- 
naście głównych wygra- 
nych od 1900 do 600.000. 
Najniższa wygrana, jaka 
na każdy ios paść musi, 
wynosi 232 fr. W ten spo- 


jsób, nawet w razie wyi 
jMojmieszą wygraną, 


pra- 
wię nic się nie waci. 

Najbliższe ciągnienie 1. 
października b. r. 


aońiiiz i bhajes 


Dum bankowy, Lwów, 
ulica Kopernika |. 5. 
(dom własny). 268 


Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego- 


